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Uwaga na nagrody Takiego wyniku nikt się nie spodziewał
DZlS kupon naszego konkursu „16 zagadek ligowych" 

pn raz drugi. Pierwszy raz zamieściliśmy kupon we 
wtorek a już w środę przyjmowaliśmy paczkę listów z od­
powiedziami. Pierwsze odpowiedzi, pierwsze pytania. Py­
tań zresztą jest na razie znacznie więcej, niż kuponów: 
czytelnicy chcą wiedzieć wszystko o konkursie a z typowa­
niem ,.eza.ia się” — korzystając z terminu przesyłania od­
powiedzi (4 października) — i ......... . ...................
szych spotkań ligowych.

czekają na wyniki najbliż-

[nformujemy dodatkowo, że: 
każdy uczestnik konkur­

su PP Totalizator Sporto­
wy 1 Przeglądu Sportowe­
go może przysłać dowolną 
Ilość kuponów, ale kupo­
nów oryginalnych tzn. wy­
ciętych z Przeglądu,

przy odbieraniu nagród 
wystarczy okazać jeden 
odcinek „C” zakładów pił­
karskich z września br. Po­
wtarzamy: piłkarskich za­
kładów a nie „toto-lotka".

Teraz chyba wszystko jest 
Jasne. Reszta informacji w re­
gulaminie konkursu na str. 3. 
Prosimy bardzo wszystkich u- 
czestników „16 zagadek ligo­
wych” o dodawanie na kopercie 
napisu ..Konkurs”, co ułatwi 
nam segregację poczty.

Życzymy szczęśliwego typo­
wania i przypominamy, że na 
swyclęzców konkursu czeka 10 
wartościowych nagród:

skuter z importu, moto­
cykl WFM, telewizor „Bel­
weder”, motorower ..' 
son”, radioodbiornik z im­
portu, dwa szwajcarskie ze-

garki na rękę i trzy pólwy- 
ścigowe rowery

oraz 20 nagród pociesze­
nia w postaci 20 podróżnych 
aparatów radiowych „Sza­
rotka", które będą rozloso­
wane między wszystkich u- 
czestników konkursu.

Celem ułatwienia typowania, 
zamieścimy w najbliższych nu­
merach Przeglądu, terminarz 
spotkań ligowych, które pozo-
stały drużynom 
rozgrywek. ’

Kupon — na
Regulamin —

do zakończenia

str. 3.
na str. 3.

Następny
numer

Przeglądu 
ukaże się 

w sobotę rano 
21 września

Czepułkowski będzie miał groż- 
in/cli rywali na mistrzostwach 
Europy w podnoszeniu ciężarów.
Brdzie nim zawodnik
Habutdinow i... Polak

Bramkarz Lechii Henryk Gronowski miał w Środą „czarny 
dzień". W dotychczasowych 17 meczach puścił zaledwie 14 
bramek, a w- ostatnim z Legią — kapitulował aż 8 razy! Na 
zdjęciu moment nieudanej robinsonadyprzy. trzecim golu

■ Foto Warmiński

Legia wyrównuje rekord ŁKS (8:1)
GRUPA POŁUDNIOWA: Stal MIe>

(0:0).

Osiem piłek

V

zbytnio, wygrał w Chorzowienik Zabrze, nie wysilając się 
z Ruchem 3:0 (2:0).

10.
11.
12.

W sobotnim programie II ligi ma. 
my 7 spotkań, a mianowicie: GRU­
PA PÓŁNOCNA: Górnik Wałbrzych 
— Polonia Bydgoszcz, Polonia Gd.— 
Warta, WKS Śląsk — Pomorzanin 
l Sparta Lubań — Calisla. GRUPA 
POŁUDNIOWA: Piast Gliwice — 
Concordia, Stal Rzeszów — Wawel 
i Wh Chełmek — Cracovla. :

Pozstaie' 4 spotkania I ligi i 5 
II ,llgi rozegrane zostaną w nie­
dzielę.

W ZŁYCH warunkach atmosferycznych rozegrano w środę 
kilka zaległych spotkań o mistrzostwo I i II. ligi oraz je­

den mecz „awansem” (przewidziany na 6.10 między Ruchem 
Chorzów i Górnikiem Zabrze). Oba ‘ mecze I ligi przyniosły 
zdecydowane zwycięstwa faworytom. Legia rozgromiła na 
własnym boisku gdańską Lechię 8:1 (3:1), wyrównując tego­
roczny rekord bramek na jednym meczu (ŁKS — Lech) a Gór-

radziecki 
Zieliński

_ Heniek daj grabulę! Kruk gratuluje Kempnemu zdobycia 3 bramki (szóstej z kolei) na 
meczu Legia — Lechia (8:1). Z lewej zrozpaczony pomocnik Gross Foto warmiński

Krótki żywot florecistów

iźci ZS3 faworyto®!

na mistrzostwach świata w Paryżu
PARYŻ, 18.9 (tel. wł.). W środę 

• irzedm dniu szermierczych mi- 
trzosu świata w Paryżu rozpo 
żęto turniej indywidualny we Ho* 

i ecie mężczyzn. Na starcie stanę­
ło 73 zawodników z 24 państw, a 
między mmi dwóch Polakow, Reich* 
man i Twardokens. Niestety, nie­
długo mieliśmy możność oglądać 
naszych florecistów w akcji, pol­
ski debiut na mistrzowskich plan­
szach trwał tylko przez dwie 
pierwsze rundy eliminacyjne Nie­
stety tak już Jest, że przy ogól­
nym wnoście poziomu floretu 
męskiego, nasi reprezentanci nie 
wykazali żadnych postępów

W pierwszej eliminacji odpadł 
Jerzy Twardokens. Jest to poraż­
ka o tyle dla nas przykra, że 
miał on w swojej grupie przeciw­
ników raczej słanych, floreciści 
wvsoklej klasy, a więc cl. którzy 
walczyli w finale turnieju druży­
nowego, rozpoczęli swój start w 
turnieju indywidualnym dopiero 
od drugiej rundy. Liczyliśmy więc 
na Polaka bez zastrzeżeń i tym 
mocniej się rozczarowaliśmy. 
Twardokens walczył dość ładnie 
technicznie, ale zbyt wolno, jakby 
nieco ospale. W obecnych mistrzo­
stwach święci Jednak' triumfy 
przede uszvstklm bojowość I szyb­
kość. Twardokens wygrał tylko 
dwie walki z Amerykaninem We­
berem oraz z Duńczykiem Ander­
senem. Przegrał trzy spotkania 
m in z nieznanym bliżej nikomu 
florecistą Hiszpanii Plnlllosem. 
Polak walczył następnie w barazu 
ale uległ Duńczykowi Anderseno­
wi którego przedtem pokonał 
4:5 i odpadł z dalszych walk.

mistrzostw Europy w Katowicach
KATOWICE, 18.9 (dalekopisem). 

'■ czwartek 19 bm. rozpoczynają 
„w, "ttai mistrzostwa Europy w 
P°Unos/eniu ciężarów z udziałem 
, 1’rezentantów 10 państw Pełne 
4cJ°bowe zespoły wystawiają: 
Z» ,■ Po>ska I Węgry. Austriaków 
Przyjechało 6. Rumunów — 4, Cze- 
cnosłowaków — 4, nadto 1 DUń- 
/yk 1 i Fjn. w nocy ze środy na 
Niemcy1' 8P°dzlewanl są Jeszcze 4 

„ porównaniu z mlstrzostwałnl 
™ropy W r. uh. (Helsinki), w Ka- 
milcach nte będą reprezentowane: 
l^emlstrznwska drużyna Europy 
ria s- h020 'Tm Butearla I Szwe- 
ln Peblntnja natomiast Weery l
•osobowy reprezentant Danii.

«te ulega najmniejszej wąłpllwo- 
że drużynowym mistrzem Eu-

ropy zostanle>ZSRR. Z utytułowa­
nych sztangistów przyjechali do 
Katowic wprawdzie tylko m strz 
Europv, Czimiszklan ł wicemistrz 
ollmpllskl Habutdinow, pozostali 1 
iednak reprezentują wysoką.klasę. 
tak że cała siódemka jest ^decy 
dowąnym faworytem do mistrzów 
"'‘a hp0lsi<a7WNa podium w Katowi­
cach nasza reprezentacyjna sió­
demka ma wszelkie szanse zająć 
drugie miejsce w punktacji nie­
sprzyjającej nam dotychczas, to 
zriaczv werlłue zdobytych medali Fw^mklacjl za 6 Pierwszych 
mlelsc mieliśmy 2 miejsce w Mo­
nachium I Helsinkach). Szanse te 
nie wynikają Jedynie z 
braku wyżej syymlenlonej
Włóch, czy tez, ze groźni Francu 1

Legia W-wa—Łechta Gdańsk 
8:1 (3:1), Ruch Chorzów • —
Górnik Zabrze 03

1. Gwardia W-wa 
2. Górnik Zabrze
3. ŁKS Łódź

Polonia Bytom 
Lechia Gdańsk 
Legia W-wa 
Wisła Kraków 
Ruch Chorzów 
Budowlani Op. 
Stal Sosn.
Górnik Radlin 
Lech Poznań

(03). '
28:8 46:20
27:11 43:21 
24:12 43:23 
19:17 25:24 
19:17 21:22 
17:17 43:27
17:19 
16:22
1630

32:30
30:40
23.34

16:20 26:41 
9:25’ 14:42 
8:28 1638

Hveem

3.

5.
6.

— Wawel Kr. 1:1
Cracovla 
Stal Mielec - 
Garbarnia 
Naprzód Uplny 
Szombierki 
AKS Chorzów 
Wawel Kraków

8. Piast Gliwice
9. Stal Rzeszów

10. Concordia Knur.
11. Wł. Chełmek
12. Broń Radom

21:15 
19:17 
19:17 
19:17
19:17 
18:18 
18:16 
16:20
15:21
14:22

34:13 
30:17 
32:27 
42:38
33:34 
29:31 
24:18 
30:30
28:25 
23:29 
17:37 
15:27

GRUPA PÓŁNOCNA: Polonia
Bydgoszcz — Zawisza Bydg. 43

WKS(0:2), Chrobry Szczecin — 
Śląsk 0:2 (0:1). :

1. Polonia Bydgoszcz 25:11 
2' WKS Śląsk Wr. 22:14

31:16
24:12
20:11
27:28
25:22
23:21
29:30
26:16
20:27
30:24
13:22 
12:47

mistrzem Europy

na żużlu
21:153. Warta. Poznań

4. Marymont W-wa 
5/ Zawisza Bydg.
6. Calisla

Dzięki temu zwycięstwu Gór­
nik Zabrze ma w dalszym cią­
gu poważne szanse w walce o 
tytuł mistrza Polski. W tej sy­
tuacji też jego niedzielne spot­
kanie z liderem tabeli Gwardią 
staje się wielkim wydarzeniem 
w tegorocznych rozgrywkach a 
jego wynik — decydujący w 
kwestii tytułu mistrzowskiego.

Z walki o czołowe miejsca w 
ostat.cznej tabeli odpadła zde­
cydowanie gdańska Lechia, do­
znawszy w Warszaiwie wyso­
kiej, niespotykanej w dziejach 
te?, klubu porażki 3:8. Kibice 
tej sympatycznej drużyny, któ­
rzy przy każdej okazji wypo­
minała "orn. iż za mało pisze- 
.iy o osiągnięciach LechH nie 
wezmą Juz nar' za złe faktu, że 
i tvm razem ograniczymy się do 
kilku zdań.

Lechia miała bowiem w śro­
dę bardzo slaby dzień we 
wszystkich swych liniach. Sła­
bo zagrała szczególnie defensy­
wa. w której nawet nasz re­
prezentacyjny stoper — Korynt 
nie byl niezawodny.

Tajemnicę tak wysokiej prze­
granej poznamy łatwiej, jeśli 
dodamy, że legioniści, podnoszą­
cy swą formę z meczu na mecz, 
zagrali jak za dawnych lat, a 
okresami robili z przeciwnikiem 
dosłownie to, co ahcieli.

W II lidze rozegrano 3 mecze. W 
grupie północnej bydgoska Polonia 
zapewniła sobie zdecydowanie pro­
wadzenie w tabeli, dzięki zwyclę. 
stwu 4:2 nad lokalnym rywalem 
Zawiszą, lecz nie ma jeszcze spo­
kojnego snu, ponieważ Jeden z Jej 
konkurentów WKS Śląsk wygrał 
z Chrobrym w Szczecinie 2:0 1 dep­
cze jej groźnie po piętach.

W grupie południowej Stal Mle. 
lec rozegrała zaległy mecz z Wa­
welem Kraków 1, remisując 1:1, u- 
trzymala się na drugim miejscu w 
tabeli.

PROGRAM NA SOBOTĘ

SZTOKHOLM. - Zwycięzcą roze- 
granych na torre sztokholmskim 
żużlowych •. miśtrżbstw \ £iiropy zo­
stał po raz drugi z* koIei^Ńozweg 
Lelf Basse Hveem. Tj^uł ńRćemlsŁ 
rza zdobył josef Hoffmeister

20:16
20:16

7. Pomorzanin Toruń 20:16
8. Polonią Gdańsk 17:19
9 Górhlk Wałbrzych 17:19

10. Chrobry Szczecin 16:20

Druga rakieta Szwecji

rozegrane

W plerw-

pod „SZERMIERKA" daniu.

Dokończenie na str. J|

W czwartek JB bm. o godz. UM przy­
latują do Warszawy tenisiści szwedzcy 
z Ulf Schmidtem (na zdjęciu) na czele.

11:25
6:30

11. Sparta Lubań
12. Bzura Chodaków

zostana tylko 2 mecze I ligi. W 
Warszawie Legia spotka się z Wi­
słą, w Chorzowie Ruch przyjmuje 
Budowlanych z Opola. W pierw­
szym meczu gospodarze są zdecydo­
wanym faworytem. w drugim 
sprawa jest całkowicie otwarta.

W najbliższą sobotę

23-letni Ulf

Sidło i Janiszewski
zwyciężają w brukselskim

mitynguasów

W

Relchman spisał się nieco lepiej, 
walczył bardzie) ofensywnie, pro­
stymi środkami dążąc do zwycię­
stwa. Do drugiej eliminacji zakwa­
lifikował się po dwóch zwycię­
stwach z Rumunem Zilahy 5:2 i 
Duńczykiem Thelsenem, również 
5:2.

W następnej rundzie tj. 1/8 fi­
nału Polak spotka! Już Jednak 
bardzo silną stawkę przeciwni 
ków. Wraz z nim znaleźli się w 
tej grupie Francuz Baudaux. 
mistrz świata z Rzymu Węgier 
Gyurlcza, Anglik Raymond Paul, 
Niemiec Stock 1 Rumun Cslpler 
Polak demonstrując niezły refleks 
pokonał Anglika 5:3 I Rumuna

zł przyjechali do Katowic ledwie 
we dwóch. Szanse polskiego zespo­
łu wzrosły dlatego, że drużyną Ja­
ko całość poczyniła dalszy krok 
naprzód, w przeciwieństwie do 
swych groźnych dotychczas rywali.

W wadze koguciej fawm-ytem 
jest oczywiście Wilchowski (ZSRR). 
Polskę reprezentować będą mistrz 
Polski Jankowski • Ruslnowlcz. 
Groźnym dla óbu Jest najlepszy z 
węgierskiej drużyny Borsany. Wy- 
daje się Jednak, że przynajmniej

pod „CIĘŻARY**

Schmidt w 1350 t ISSt byl mistrzem junio­
rów Szwecji na kortach krytych l ziem­
nych. W latach 1951. 1953 i IBM wygrał 
Puchar Króla Szwecji. W 1SH r. byl fi­
nalistą mistrzostw kortów krytych Szwe­
cji, następnie został mistrzem kortów 
krytych USA, zwyciężając kolejno Shed 
i Dauidssona. Wysoki, rosły blondyn po­
siada druzgocący serwis i nieco gorszy 
smecz, ma doskonale opanowaną grę
przy siatce: I reprezentuje tenis dużej 
klasy w najnowocześniejszym jego wy7

•W miejscowości Kobylegródek przebywa, przygotowująca się do sezonu zimowego naszą nar- 
ciarska kadra olimpijska. Na zdjęciu biegacze pod wodzą trenera Kobylańskiego na treningu

" kondycyjnym ■ Fot.CAF

BRUKSELA. : 18.9 (tel. wł.). 
Wielki międzynarodowy mityng 
asów lekkoatletyki w Brukseli 
zakończył się w środę w.: póź­
ny ch • godzinach'. wieczornych.: 
Na. ogól rozczarował spragnio­
nych sensacji Belgów. Dó’słab­
szych wyników przyczyniła, się 
nienajlepsza pogoda 7- mżawka 
i chłód. . .
' Czterej -Polacy' — Folk,' Si­
dło,. St. Lewandowski i. Jani­
szewski nie zawiedli bczekiWąń* 
Jedynie; pech . Foika spowodo-. 
wal, żę mimo. wygranla przed- 
biegu na 100 metrów 'w X®,5 w 
muslał zrezygnować żestartu' 
w finale, ponieważ; uległ kon-.

Przykry
wypadek

BYDGOSZCZ, 18.9 ((eŁ 
'1 wł.). W poniedziałek w go- 

dżinach wieczornych uległ 
! przykremu wypadkowi zna- 
ń ny i ceniony trener pol- 
: skiej kadry, bokserskiej Fe­

liks Stamm. W momencie, 
i gdy Feliks Stanun znajdo- 

' j wał się' na skrzyżowaniu 
| ulic Dworcowej i Warmiń- 
I skiego, samochód ciężaro­

wy z przyczepą jadący w 
kierunku Al. 1 Maja, usi­
łując wyminąć Warszawę 
i tramwaj jadący w kie­
runku dworca, „wpadl na 
chodnik i poturbował idą­
cego w towarzystwie p. 
Cendrowskiego, kapitana 
sportowego PZB Feliksa 
Stamma.

Ofiarę wypadku prze­
wieziono do szpitala woje­
wódzkiego, gdzie 'znajduje 
się pod opieką dr. Lorenza. 
Według ostatnich informa­
cji Stamm doznał kontu­
zji klatki piersiowej z rów­
noczesnym uszkodzeniem 
żeber. Nie stwierdzono do­
tychczas czy został uszko­
dzony kręgosłup. Wpraw­
dzie stan p.' Feliksa nie 
wzbudza obaw, jednak ku­
racja potrwa kilka tygod-

tuiji; nogi. Finał; 100 metrów 
wygrał " Steinbuch (NRD) 10,6 
sek.-1 . r '

Oszczep . wygrał Sidło rzu­
tem 76,02. Wynik ten uzyskał 
dopięro w ostatniej kolejce rzu- 
tów,: dzięki, czemu zdołał, wy­
przedzić prowadzącego ■ po po­
przednich . seriach : Francuza 
Macqueta. -

• Również1 pierwsze miejsce w 
skoku, o, tyczce zająlJaniszew- 
ski, uzyskując. 4.30. Janiszewski

| Dokończenie na str-

pod „SIDŁO*



Str. 2 PRZEGLĄD SPORTOWT

Sprawa
Kucharski

Poznań przyniósł /aury technikom

Na dworze Królowej Sportu
Nasi sportowcy 
zmieniaj® dyscypliny

Mulak
zakończona
polubownie

jeszcze wiele „wolnych etatów”

Sąd Powiatowy w Warszawie 
rozpatrvwal w dniu 17 bm. spra­
wę trenera J. Mulaka z oskarżenia 
trenera K. Kucharskiego. Akt o- 
skarżenla zarzucał trenerowi Mu­
lakowi. że na poollmpljsklej kon­
ferencji prasowej w grudniu ub. r. 
w.wąplt z zarzutami uwłacza- 
Jącyml dobremu tmienlu trenera 
Kucharskiego.

Przed rozpoczęciem przewodu 
sądowego sp awa zakończyła się 
polubownie. Opracowano, wspólnie 
tekst pojednania, przy czym tre­
ner Kucharski domagał się, by zo­
stał on opublikowany, ponieważ za­
rzuty wypowiedziane zostały na 
■konlerenr.it prasowe, 1 znalazło 
to oddźwięk w prasie. W tej spra- 
w le również osiągnięto porozumie­
nie.

A oto tekst ugody zawartej mię-
dzy stronami:

Jan Mulak ubolewaniem
stwierdza, że wypowiedzi jego, po­
czynione na poollmpljsklej konfe­
rencji prasowej PZLA w dniu 
20.12.1956 r. w Warszawie w gma­
chu Stołecznego Komitetu Kultury 
Fizycznej zostały w zasadniczy 
sposób wypaczone odnośnie oso­
by Kazlmie. za Kucharskiego i o- 
śwladcza, że wypowiedzi te w żad­
nym wypadku nie dotyczyły Kazi­
mierza Kucharskiego lecz metod 
działalności ZS Gwardia w latach 
1949 —1953, że osobiście obdarza 
Kazimierza Kucharskiego pełnym 
szacunkiem i uznaniem jego, zasług 
dla sportu polskiego i V/ żadnym 
wypadku nie miał intencji czynie­
nia go odpowiedzialnym za meto­
dy pracy ZS Gwardia.

Jednocześnie z ubolewaniem 
strony stwierdzają, źe w związku 
z tą sprawą opinia publiczna zo-

TŁTIE ma co mówić — na 
[W tegoroczne lekkoatiety-

x w czne mistrzostwa Polski 
czekaliśmy z wielkim zniecier­
pliwieniem. Miały one dać od­
powiedź na wiele istotnych 
wątpliwości, jakie powstały w 
związku z przebogatym wprost 
kalendarzem międzynarodowym 
naszej kadry w tym roku. 
Jechaliśmy więc do Poznania, 
aby przekonać się jeszcze raz, 
czy forma naszych reprezentan­
tów opada czy utrzymuje się 
nadal na wysokim poziomie; 
czy zawodnicy drugiego rzutu 
urośli na tyle, że będzie moż­
na na nich liczyć już w naj­
bliższej przyszłości, czy wresz­
cie zaplecze naszej lekkoatle­
tyki jest na tyle szerokie, że 
spełnia rolę wielkiego re­
zerwuaru, z którego hojną 
ręką będzie mogła czerpać re­
prezentacja. Jaką odpowiedź 
otrzymaliśmy na te pytania?
SKOCZKOWIE I MIOTACZE 

NADAL W FORMIE

na kształtowanie się opinii o 
całej lekkoatletyce. A właśnie 
konkurencje biegowe zaprezen­
towały się w Poznaniu bardzo 
słabo, potwierdzając zdanie o 
załamaniu się już szczytowej 
formy naszych reprezentantów.

SPACEREK BIEGACZY
W sprintach pewien wpływ

na wyniki miał, 
pierwszym dniu,

zwłaszcza w 
dość ostry

stała wprowadzona błąd
szkodą dla interesów sportu poi*
skiego I obu przede
wszystkim dla Kazimierza Kuchar­
skiego, który na skutek tego po­
niósł wielka krzywdę moralną.

Ugodę powyższą strony zawie­
rają w głębokim przekonaniu, że 
zawarte w niel wyjaśnienia usuną 
wszelkie przeszkody do ha-rnonij- 
ne| współpracy między nimi dla 
dobra sportu polskiego”.

Skład Polski
na mecz
tenisowy 
ze Szwecję

Przeciwko reprezentacji Szwe­
cji, składającej się z zawodników: 
Ulf Scl-midt, Percy Rosberg i Tor- 
sten Johansson, wystąpią ze stro­
ny Polski Władysław Skonecki i 
Andrzej Licis w grach pojedyn­
czych. Para do gry podwójnej zo­
stanie ustalona dopiero po przy- 
Jęohne Skoneekiego w czwartek z 
Dubrownika. Pod uwagę jest bra­
na para Radzio — Piątek, stosun- 
Knno najbardziej ze sobą zgrana

'ii będą Nissc

>'l!ut .anle odbędzie sin, |ak |uż 
d- p_.-IISuiv, w dniach 20—22 bm 
o 15.00 na koicie Torwaru. Bilety 
będą do nabycia w kasie pływal­
ni Legii na Łazienkowskiej od 
godz. J2.00.

•Po meczu W. Brytanią
zapanowało ogólne przekonanie 
o wyraźnej ooniżce formy na­
szych reprezentantów. Gdyby 
opinię tę skonfrontować jeszcze 
raz po mistrzostwach poznań­
skich — należałoby wprowa­
dzić do niej pewną korektę. 
Otóż skoczkowie i miotacze 
bynajmniej nie obniżyli lotów. 
Dwa razy po 4.40 w tyczce, 
dwa razy ponad 7.60 w skoku 
w dal, 2 m w skoku wzwyż, 
trzy razy ponad 60 m w mło­
cie (w tym doskonały rekord 
nuta), prawie 80-meirowy rzut 
Sidiy i ponad 73 m Paprockie­
go, 50-metrowe rzuty dyskoboli 
i doskonała postawa miotaczy 
kulą z rewelacyjnym Auksztu- 
lewiczem na czele, wystawiają 
naszym technikom najlepszą 
markę. Wyniki te nie mówią 
jeszcze wszystkiego. Przecież 
młociarze, oszczepnicy, skocz­
kowie wzwyż 1 trójskoczkowie 
walczyli w strugach deszczu, 
a urządzenia stadionu Warty 
nawet bez deszczu nie stwarza­
ły warunków do uzyskiwania 
wyników na najlepszym pozio­
mie. Gdyby nie to, wynik Ru­
ta z pewnością nie byłby jedy­
nym rekordem Polski na tych 
zawodach.

Nie o rekordy jednak cho­
dziło w Poznaniu. Przedstawi­
ciele konkurencji technicznych 
przekonali nas, że bynajmniej 
nie myślą już kończyć sezonu. 
Znajdują się oni nadal na wy­
sokim poziomie i w zbliżają­
cych się spotkaniach między­
narodowych możemy na nich 
znów liczyć. Technicy osiągnęli 
nadspodziewanie dobrą formę 
już na przełomie maja i czerw­
ca. Od tego czasu bez przerwy 
zaskakują nas wysokimi osią­
gnięciami. Warto utrwalić me­
tody, które doprowadziły do 
tego niezmiernie rzadkiego nie 
tylko u nas zjawiska.

Reprezentacja składa się jed­
nak nie tylko z miotaczy i 
skoczków. Najatrakcyjniejszymi 
konkurencjami zawsze były 
biegi i one głównie wpływają

przeciwny wiatr. Nie zmienia 
to jednak zdania, że biegacze 
nie pokazali się z najlepszej 
strony, a wyniki mistrzów na 
200 m (22.2), 800 m (1:54.2),
1500 m (3:50.6), 5000 m (14:29.0) 
to osiągnięcia świadczące tyl­
ko, że zawodnicy istotnie są 
mocno przemęczeni sezonem i 
na mistrzostwach przebiegli 
się spacerkiem. Lewandowski 
zdradza już wyraźne oznaki 
załamania formy. Niepokojąco 
słabo zaprezentowali się także 
Zimny. Być może każdy z nich, 
wraz z Krzyszkowiakiem i Ożo- 
giem zdobędzie się jeszcze na 
wyniki lepsze niż w Poznaniu, 
ale ogólnie forma naszych bie­
gaczy nie przedstawia się naj-

nie byli zagrożeni na swoich 
przodujących pozycjach, ale 
nawet przy wyraźnej obniżce 
formy, byli znacznie lepsi od 
pozostałych. Dystans między 
czołówką a zapleczem zwięk­
szył się obecnie do tego stop­
nia, że grozi nam już zupełnie 
wyraźnie niebezpieczeństwo 
przerwania tej cieniutkiej nici, 
jaka łączy reprezentację z 
szerokim zapleczem. Repre­
zentacja „sama w sobie” może 
jeszcze kilka lat skutecznie 
bronić swoich pozycji, ale w
takich warunkach trudno 
wić o jasnej przyszłości 
sklej lekkoatletyki.

JEST RADA

mó- 
pol-

NA ROZWÓJ ZAPLECZA
Sytuacja wygląda tym dziw­

niej, że przecież juniorzy nasi 
wygrywają również spotkania 
międzypaństwowe, że mistrzos­
twa w Bydgoszczy wyłoniły 
kilka talentów, rokujących spo-

nadzieje na przyszłość.
Rzecz w tym jednalk, że od 
pozycji juniora do reprezentan­
ta jest daleka droga. Zawodnik 
20-letni przestaje być juniorem,

Ważny chociaż w Poznaniu mu siał uznać wyższość swego ry­
wala Janiszewskiego dowiódł iż jest w dalszym ciągu w do-

brej formie Fot. E. Warmiński

W najsilniejszym składzie
52773587

W $RODĘ, 25 bm,. przv św|e- i 
•■ tle elektrycznym odbędą sic 

na londyńskim Stadionie White 
City międzynarodowe zawody lek­
koatletyczne z udziałem najlep­
szych zawodników Polski I Anglii 
basza ekipa opuści Polskę dwo­
ma samolotami i wyląduje w Lon- 
,\n . km. wieczorem. A oto skład naszej ekipy;

mężczyźni — 100 m: Folk Ja- 
rzembowski; 200 m: Folk, Jarzem-

400 m: Swatowski. Mach;
m: Kaźmierskl. Makomaski: 

1500 m: Stefan Lewandowski O-
5000 m: Chromik, Zimny;

3000 m z przeszkodami: Zlółkow- 
ski. Krzyszkowiak; 4x100 m: Folk 
Jarzembowskl, Bożek. Baranow­
ski; 4x400 m: Swatowskl, Mach 
Kaźmlerski, Makomaski; 110 ni 
ppł.: Kotlińsk’. Bugała; 400 m ppł.: 
Kotlirtski, Janiak: w dal: Kropl- 
dłowskl, Grabowski; wzwyż: Zbi­
gniew Lewandowski. Skupnv; tycz­
ka: Janiszewski, Krzeslńskl; osz­
czep: Sidło, Kopyto; rezerwa: Król. 
Matyjek, Jochman;

kobiety — 100 m: Janiszewska. 
Rychterówna; 200 m: Janiszewska 
Jesionowska; 800 m: Snopówna 
Gaborówna; 80 m ppł.: Krzeslń­
ska, Słowińska; 4x100 m: Jani­
szewska. Rychterówna, Jesionow­
ska. Chojnacka; w dal: Krzeslńska 
Chojnacka: wzwyż: Jóźwlakowska. 
Tomanowna; rezerwa: Ciastowska 
Wawrzynek.

Po zawodach w Londynie pol­
scy lekkoatleci udadzą się do Glas­
gow, gdzie 28 bm. odbędzie się 
międzynarodowy mityng. Ibbotson 
w towarzystwie Wooda ma zamiar 
zaatakować tam swój rekord 
świata w biegu na 1 milę.

Polska ekipa nie wystąp! w 
Glasgow w pełnym składzie, bo-

wiem Janiszewska. Snopówna. 
Krzeslńska, Lewandowski 1 Kopy­
to wyjadą do Drezna na doroczny 
Memoriał Rudolfa Harblga. W 
Dreźnie do piątki tej dołączą się 
Jeszcze Flgwerówna, Piątkowski, 
Sosgórnlk 1 Ważny.

lepiej w obliczu ciężkich po­
jedynków z Anglią i NRD.

Ostatecznie jednak nie je­
chaliśmy do Poznania po to, 
aby oglądać jeszcze raz w akcji 
podziwianych już w wielu me­
czach reprezentantów. Pisaliś­
my przed mistrzostwami, że 
daleko ważniejsza będzie dla 
nas postawa zawodników dru­
giego rzutu, którzy mają wiel­
ką szansę zaatakowania pozy­
cji sławniejszych kolegów. 
Powiedzmy więc sobie szcze­
rze, że gdyby wy cofać z mis­
trzostw poznańskich zawodni­
ków reprezentacyjnych, zawody 
przypominałyby raczej mocno 
prowincjonalną imprezę, niż 
zmagania o tytuły w jednym 
z najsilniejszych w lekkoatle­
tyce krajów świata. Okazało 
się, że reprezentanci nie tylko

ale jego szanse na równorzęd­
ne pojedynki z czołówką (zwła-
szcza w rzutach) 
znikome.

Reprezentacja

bardzo

juniorzy
mają kalendarz bogaty i atrak­
cyjny, dający wiele bodźców 
do pracowania nad formą. 
Gdzie natomiast mają starto­
wać ci gorsi, którzy przestali 
już być juniorami, a nie osią­
gnęli jeszcze formy czołówki? 
Memoriał Kusocińskiego to za 
mało. Czyżby nie było wyjścia 
z tej sytuacji? Otóż wcale nie.
Bodaj od dwóch 
o organizowaniu 
dwóch a nawet 
tach, do których

lat mówi się 
meczów na 

trzecb fron- 
moina wów-

czas wciągnąć jednocześnie po 
sześciu zawodników w każdej 
konkurencji.

Wreszcie wszelkiego rodzaju

mlędzynarodowe zawody klu­
bów, miast czy regionów — to 
dalsza okazja do startu zawod­
ników, dla których pojedynek 
z każdym zawodnikiem zagra­
nicznym będzie atrakcją.

NIE WSZĘDZIE 
JEST TAK ZŁE

Wracając jednak do 
strzostw, bądźmy sprawiedliwi i 
powiedzmy, że są konkurencje, 
gdzie wyrosło zaplecze bardzo 
mocne. Najbardziej jest to wi­
doczne chyba u tyczkarzy, z 
których aż 11 przekroczyło 4m. 
Wyrównany poziom wśród 
obiecującej młodzieży stwarza 
poza tym widoczne przesłanki 
dalszego prawidłowego rozwoju 
tej konkurencji. Wyraźną po­
prawę notujemy także wśród 
młociarzy. Tutaj mieliśmy 12 
zawodników ponad 50 m, przy 
czym na wysokie pozycje 
awansowali Towpik i Kwiat­
kowski. Trzecią konkurencją z 
tego cyklu jest skok w dal, 
zwłaszcza kobiet. Piąty w Po­
znaniu wynik 5.71 na niejed­
nych zawodach międzynarodo­
wych wystarczyłby do zwycię­
stwa...

Przykłady tych trzech kon­
kurencji potwierdzają jedynie 
nasze zdanie w sprawie tej, 
poza tym wskaznją, że jednak 
są jakieś metody skupienia w 
poszczególnych konkurencjach 
sporej gromadki młodych za­
wodników i wyszkolenia leh 
do poziomu niewiele uatępu- 
jącego czołówce.

Na sprawach poruszonych w 
tym artykule nie wyczerpują 
się wszystkie problemy związa­
ne z poznańskimi mistrzostwa­
mi. Trzeba będzie do nich je­
szcze powrócić.

Z. Głuszek

Kolarze na automobilem

A „maratończycy1* na kolarstwo Ryg. e. Alaszewski

Tęgie lanie kajakarzy
jest gorzką nauka
ale nie tragedia

WTIEWESOŁYM akordem zakoń- 
i" czył się tegoroczny sezon mię­
dzynarodowy naszych kajakarzy. 
W meczu Polska — Szwecja 1 w 
niektórych biegach międzynarodo­
wych oberwaliśmy tęgie łanie i 
choć rzeczywiście usprawiedliwień 
zebrało się sporo, nie mogą one 
jednak zniweczyć smaku gorzkiej 
porażki. Niedawno jeszcze pisaliś­
my, że „kajakarze Idą w ślady lek­
koatletów”, a dzisiaj taki kubeł 
zimnej wody...

W meczu ze Szwecją honor nasz 
ratowały tylko kobiety, zwyciężyły 
one pewnie w swoich konkuren­
cjach. Niespodzianką była wygra­
na dwójki Radke — Torzecka nad 
Walkowiak, jadącą z Teubler. 
Świadczy W o wyrównanej stawce 
naszych zawodniczek. Walkowiak 
swym zachowaniem pokazała, nie­
stety, że nie umie przegrywać. A 
tę sztukę naprawdę musi posiąść 
każdy zawodnik, bo nie tylko ze 
zwycięstw składa się sport.

W pierwszym dniu rezerwowe o- 
sady męskie w dwójkach na 500 m 
spisały się bardzo ładnie, zajmu­
jąc drugie 1 trzecie miejsce. Nie­
stety, tylko na kobietach i tej je­
dynej konkurencji męskiej skon, 
czyły się nasze osiągnięcia. W po­
zostałych 8 biegach Szwedzi wy­
grywali jak chcielt i bardziej od 
samego faktu porażki, z którą li­
czyliśmy się, bolały duże różnice 
na mecie. .

O długie dystanse nie mamy ża­
lu choć w czwórkach zkulecznie, 
ale nieładnie wiosłujący goście po. 
trafili się wyiorować do przodu o 
przeszło kilometr. Natomiast na 
krótkich dystansach nasi walczyli 
Jako tako do półmetka, natomiast 
zupełnie bezradni stawali się n« fi­
niszu.

Prezes szwedzkiego Związku Ka­
jakowego, płowowłosy p. Gunnar 
Hedberg, podczas bankietu powie­
dział, że Polacy przegrali za wyso; 
ko 1 jest pewny, te w przyszłości 
będzie .lepiej. Jesteśmy z nim zu­
pełnie zgodni. Nasza ekipa wystą­
piła w osłabionym składzie, w bar­
dzo słabej formie, główne siły o- 
plerając na rezerwach, podczas gdy 
wicemistrzowie świata przyjechali 
w pełnej krasie z Friedrlkssonem 1 
parą Ostrand — SJddelius na czele. 
Doprowadzenie do spotkania w tak 
nieprzychylnym dla nas okresie o- 
kazało się dużą nieroztropnością 1 
zbytnią pewnością siebie, choć za­
początkowany kontakt z potęgą

wowezo spotkania. Sytuację rato-

Krystyna Malinowska

Bezwzględnie ciekawiej od me­
czu wypadły biegi w konkurencji 
międzynarodowej, gdzie dochodziło 
do bardzo zaciętych pojedynków. 
Pierwsze skrzypce gnali tu Duń­
czycy, którzy nie przegrali żadne- 
go ze swych finałowych biegów. 
Cl chłopcy od lata, kiedy to jesz­
cze obrywali od naszych cięgi, zro­
bili duie poatępy. Zresztą w ich 
składzie tef był wicemistrz Euro­
py. Schmidt, sądzimy, że w spot- 
kanlu z polską I reprezentacją 
Duńczycy byliby w tej chwili go-

Niemcy też zeprezentowali •!• x 
jak nejlepszej strony, a wśród Po­
laków wyróżniło się sporo osad z 
dwójkami na 10 km i 500 m na 
czele. W sumie kandydatów do po­
szerzonej czołówki jest z czego wy­
bierać. ... , . .Na zakończenie kilka gorzkich 
słów o organizacji, Naprawdę sta­
le ona na poziomie festynu w ma­
lej wiosce (nie obrtając wiejskich

Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej 
chce zejść ze ścieżek na główny trakt
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Wf IZYTY, złożone przez Prze- i 
” gląd Sportowy w paru tere­

nowych jednostkach TKKF, ujaw­
niły szereg wątpliwości i proble­
mów, trapiących Zarządy Woje­
wódzkie i ogniska. Pragnąc wyja­
śnić niektóre sprawy, przeprowa­
dziliśmy na te tematy rozmowę z 
prezesem Zarządu Głównego Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury Fizy­
cznej, Feliksem Kędziorkiem,

Prezes TKKF wyjaśnił nam 
przede wszystkim nasuwającą naj­
więcej wątpliwości sprawę finanso­
wania działalności towarzystwa.

— Jestem zdania — powiedział 
Feliks Kędziorek — że każde ogni­
sko powinno otrzymać jakąś dota­
cję „rozruchową". Obliczam ją na 
sumę od 3 do 10 tys. zl w zależno­
ści od planów 1 zamiarów oraz kon­
kretnej sytuacji ogniska. W tej 
chwili źródłem tego podstawowego 
funduszu mogą i muszą być jedynie 
WKKF.

Zdajemy sobie sprawę, źe nie 
wszystkie WKKF mają możliwości 
udzielenia tej pomocy, większość je­
dnak ma. Sprawdziliśmy bezpośred­
nio, że w takich ośrodkach, jak Ka­
towice, Opole, Kraków, Wrocław, 
Poznań i Bydgoszcz możliwości ta­
kie Istnieją i przeważnie są już wy­
korzystywane. Wiemy Już również, 
że w woj. warszawskim i w Olsz­
tynie są duże trudności — miejsco­
we ogniska TKKF zwracają się do 
nas o pomoc. Prawdopodobnie trud­
ności takie są i w Innych woje­
wództwach.

Sprawa dotacji centralnej nie jest 
jeszcze załatwiona. W lipcu Zarząd

Rozmawiamy z Prezesem Feliksem Kędziorkiem
glmnaityesnyeh sespołdw ćwleMb- 
nych, w simie sal uruchomienie

Główny wystąpił do CRZZ o jedno­
razową dotację w wys. 4 milionów 

B-15 | złotych. Sekretariat CRZZ zaapro-

bo wał naszą prośbę, jednak tam 
też są duże trudności i dopiero w 
październiku sprawa ta zostanie 
rozstrzygnięta.

— Czy sumę tę przeznaczacie na 
działalność ognisk?

— Tak, wyłącznie na ogniska. Po­
trzeby szczebla wojewódzkiego je­
steśmy w stanie zaspokoić we wła­
snym zakresie. Sumy te zostały 
wygospodarowane z oszczędności 
budżetowych GKKF. Część tych 
pieniędzy mamy na swoim koncie 
w banku. Niektóre Zarządy Woje­
wódzkie skorzystały już z tej po­
mocy, inne niebawem to uczynią — 
to po prostu kwestia załatwienia 
drobnych formalności. W każdym 
razie sprawy te mamy zabezpieczo­
ne do końca roku. Mamy też opra­
cowany projekt budżetu na rok 
1958, w którym uwzględniono po­
trzeby Zarządów Wojewódzkich i 
nawet pewną pomoc dla ognisk. 
Sprawa ta jednak pójdzie jeszcze 
do Ministerstwa Finansów i na Ko­
misję Sejmową.

— Pomoc dla ognisk wyobrażacie 
sobie chyba jako dotację jednora­
zową?

—* Wyłącznie fundusz „rozrucho­
wy”. Ogniska muszą mobilizować 
sobie środki we własnym zakresie. 
Istnieją przecież duże możliwości 
w zakładach pracy. Zdajemy sobie 
Jednak sprawę, że środki te mogą 
być uruchomione dopiero wtedy, 
gdy rada zakładowa przekona się, 
że coś lę naprawdę robi. Dlatego

też sprawa dotacji „rozruchowej'* 
jest ogromnie ważna.

Następnie spytaliśmy prezesa 
TKKF o jego zdanie na temat pow­
stających w terenie — zgodnie z in­
strukcją GKKF — ośrodków maso­
wego wychowania fizycznego, orga­
nizowanych przez Wojewódzkie 1 
Powiatowe KKF.

— jest to bardzo cenna akcja “ 
odpowiedział p. Kędziorek — nie 
zawsze jednak właściwie Interpre­
towana. Słabą stroną jest tu fakt, 
że dopiero teraz rozesłane zostały 
wytyczne tego rodzaju pracy, która 
rozpoczęła się już parę miesięcy 
temu.

— Czy nie jest to jednak pewnego 
rodzaju dublowanie 'ohoty ognisk?

— Najbardziej prawidłową per­
spektywą byłoby przekształcenie się 
z czasem ośrodków powiatowych w 
ogniska. Ośrodek taki może być 
zresztą dużą pomocą dla ogniska, 
udostępniając mu swe urządzenia, 
sprzęt 1 instruktora. To współdzia­
łanie wydaje się niezbędne. Nie 
wszędzie jednak zrozumiano nale­
życie tę sprawę, stąd w pewnych 
ośrodkach powstała zupełnie niepo­
trzebna konkurencja. Nie chodzi o 
to, by dwie podobne Instytucje 
współzawodniczyły ze sobą przy 
wykonywaniu tej samej roboty — 
idzie tylko o Jak najlepsze Jej wy­
konanie. Jest wspólnota celów — 
konieczno jest współdziałanie. Je­
steśmy zdania, źe w obecnej sy­
tuacji każdy środek jest dobry 11

cenny. W ładnym razie nie wolno 
stawiać sprawy ambicjonalnie.

Na zakończenie naszej rozmowy 
prezes TKKF pizedstawll nam pla­
ny Towarzystwa na najbllźi.ią pizy- 
silcln oraz ocenił okres miniony

— Miesiące łacnie nie były * te­
renie okresem Intensywnej pracy. 
Tam, gdzie zdołano do połowy 
czerwca coś zmontować, praca la­
tem szła. Gdzie do tego terminu 
nie zdążono ruszyć, w lecle nic się 
już nie zrobiło. Okres urlopowy nie 
sprzyja pracy organizacyjnej.

Działalność w terenie prowadzana 
była w znikomym zakresie w nie­
licznych ośrodkach w wojewódz­
twach. Ogółem mamy w tej chwili 
<0 ognisk zarejestrowanych oraz 54 
w stadium organizacji. We wszyst­
kich województwach Istnieją oczy­
wiście, Ząrządy Wojewódzkie TKKF 
lub też Komitety Organizacyjne. 
Najlepiej rozwija się praca w Byd­
goszczy, Wrocławiu, woj, krakow­
skim, Poznaniu, Olsztynie, Rzeszo­
wie 1 Gdańsku. W tych okręgach 
istnieje już ok. 50 ognisk — zareje­
strowanych lub organizujących się. 
Pozostałe województwa są mało 
aktywne, najgorzej wyeląda sprawa 
w woj. łódzkim, Katowicach 1 Kiel-

Najbardziej „chwytliwymi” dy­
scyplinami sportu okazały się: .siat­
kówka, tenis, kajakarstwo, lucz- 
nlctwo, pływanie. Ponadto dutą po­
pularnością cieszą‘się kręgle, palant 
1 turystyka. W okresie jesienno-zi­
mowym przewidujemy działalność

Obecnie, w okresie Jesiennym, 
przewidujemy duże nasilenie pracy 
organizacyjnej, zarówno w terenie. 
Jak 1 w centrali. W tej chwili mu- 
simy za wszelką cenę włączyć do 
pracy swląskl zawodowe. Przez lato 
opracowane zostały wytyczne, któ­
re rozeilano juź do wszystkich za­
kładów pracy. Zarząd Główny zna­
lazł wzpólny Język z CRZZ — cho­
dzi o to, by ulztwlć znalezienie 
tego wspólnego Języka radom za­
kładowym 1 ogniskoim To Jedna z 
najważniejszych sprdw, w dużej 
mierze decydująca o powodzeniu 
całej naszej akcji. Zdajemy sobie 
sprawę, jak wiele zależy od szyb­
kiego, dobrego starta tej akcji.

U września obradować będzie ple­
num Zarządu Głównego, które omó­
wi sprzwy organizacyjna 1 finanso­
we orsz zastsnowl się nad przygo­
towaniami do Krajowego Zjazdu 
TKKF, który przewidujemy na gru­
dzień.

Przed Zjazdem stanie bardzo po­
ważne zagadnienie, które wypłynęło 
w plerwizym okresie naszej pracy. 
Chodzi mianowicie o sprawę człon­
kostwa i uczestnictwa. Czy każ­
dy, kto korzysta z usług TKKF, 
musi hyc członkiem ogniska? Prze­
cież działalność nasza nie może się 
ograniczać do członków TKKF. W 
takim Jednak wypadku — pracy 
ogniska nie można oceniać ilością 
członków. Ta właśnie sprawa ma­
sowości I zasięgu naszej praey sta­
nie m: In. przed uczestnikami Zjaz­
du Krajowego.

Rozmawiała
M. Liszewska |

Handel, I 
handel, 
handel.,

AL.BO ftanćsl albo
— pod takim tytułt^Z 

Wie Goląbiewtki s I 
Ludu ujawnił w sobotę «o? 
sportową — chyba moi^ J I 
tak nazwać — aferę. Kolsr,^ I 
rapreżantacja Polski jh I 
strzostwa świata u Wsrieen I 

w składzie: Bugobą 
bowskip Trochanowtkl | W{/ 
kowski, zakupiła w gityj 
samochody. 1

we wtorek sprawą sohterc. 
sował sią Polski Związek Ko- 
larski i na zebraniu Zan^u 
została powołana komfija 
która przeprowadzi dochody. 
nia. Skład komisji; tclcepre-

Zarządu Inź. W. Pokara.
Zanim do opinii publientj 

dotrą fakty zbadane przez ke. 
misją:

w sferach kolarskich tnfa( 
się, że Buyalski, który odnj. 
wił startu w Wyścigu Oooks. 
la Polski tłumacząc się pn,, 
mączenlem, miał w tstoeis 
tak ważne sprawy na pfcrtrt« 
jak odebranie w urządzi* en- 
nym zakupionego w BslgU K- 
mochodu;

nowski, który wycofał ai, i 
wyścigu w Radomiu, podsyć 
jako powód chorobą tng, 
miał w istocie na piotcis po. 
dróż na Wybrzeże, celem cis. 
brania itd. jak wyżej.

Nie wiemy jeszae w t« 
podane fakty są spodsc t 
prawdą — wyjaśni-to km-

trzech samochodów wic w- 
gło nastąpić w wynik*

wyjeżdżającego za gniścs, 
lub za pieniądze «sjAsa 
dzięki odsprzedały maj, 
objętych zezwoleniem lepi- 
nego wywozu.

Wiadomo nie od dzii, łt 
każdy człowiek, udający df 
w podróż poza granice smg> 
kraju oszczędza, by pnp. 
wieźć jak najwięcej pralki 
lub rzeczy pożytecznych Os 
rodziny < znajomych ora 
wywozi pewną darootag 
ilość „towaru" (łptndul 
który następnie odsprzsisjt 
(przeważnie Polakom - ad- 
grantom)

Nie walno jednak — sp. 
' dżemy' się całkowicie i ret 
Gołębiewskim — wykornutj- 
wać wyjazdów sluźbtmjeż

wst pdpbp nie szkodzito M 
interesom służbowym, aw«?

(co jak podejrzewamy, 
Waregem miało miejsce).

dziej surowo karać zewodsi- 
ków i działaczy, którym sżo- 
wodni si« przemyt

Urzędowetabele wygranych
P.P. Totalizator Sportowy

r.F. T0TAU2AT0X SF0RT0V7
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7/3-59725 
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Minio powszedniego dnia Żelazna" defensywa Lechii rozmontowana

8 ***■ Gronowski kapituluje 8 razy 
na meczu II ligi w Mielcu I « v

W niedzielę
Rumunia

Stal Mielec 
remisuje z Wawelem 

(o^! 
M , I zHoir. II: W 56 min. Tobo- 
B' (I) min. Słysz. Sędziował 

/ Wai -zawv. Widzów 8000. 
°CTAL- Mysiak, Grześko, Blelec- ,,S^raszczyk, Kęckl, Król, Robo- 

Gabrysiak, Waleska, Tobo-
^A.J^EL^HHankaus, Durnlok, 

«uba Kuczkowski, Gryboś, 
^as.ahskl Grabowski, Barnaś, Za- 
S*l5l<i Danielowskl, Słysz.
P0!, „-voial w Mielcu olbrzy- 

■ »mmere-owanle, gromadząc
'""m. Y,,. m Stadionie Stall ponad
na i' 
8000

i‘ 
takt: c? 
r;łar;’!.

7,,« spotkanie było in- 
. szczególnie w drugiej 

zagrał dobrze
, <iuzo atakował skrzy- 
zez co łatwiej zdobywał 
■żedostawał się na przed-

rmacH połowie, kiedy Wa- 
„lal przewagę, bramkarz

Stall Myslak obronił kilka niebez­
piecznych strzałów.

Słaby mecz Chrobrego
SZCZECIN. 18.9 (teł. wł.). W za- 

sP°tkaniu o mistrzostwo 
II ligi, rozegranym w Szczecinie 
miejscowy Chrobry uległ wrocław­
skiemu Śląskowi 0:2 <0:1 > Bramki 
zdobyli: Błażejewski i Pohl. Sę­
dziował p. Bilak z Opola.

CHROBRY: Piotrowski, Kurzyca, 
Chomiczuk, Jabłonowski, Magiera, 
Skibiński, Każmierczak, Bończak, 
Pudłowski, Jerominek. Krajewski.

ŚLĄSK: Magierowskl, Leszczyń­
ski, Urbańczyk, Dworaczek. Wię­
cek, Wspaniały, żaczek. Szafran, 
Błażejewski, Pohl, Janik.

Drużyna szczecińska" zagrała 
w tym spotkaniu fatalnie. Jedy­
nie obrońca Kurzyca zasługiwał 
na miano Ii-ligowego piłkarza. Po­
zostali gubili się m akcjach, gra­
li bardzo chaotycznie i bez ja­
kiejkolwiek koncepcji. Śląsk, 
szczególnie po przerwie, miał zde­
cydowaną przewagę j przy lep­
szej dyspozycji strzałowej napast­
ników mógł to spotkanie wygrać 
z wynikiem znacznie wyższym.

na meczu z Legiq w Warszawie
WARSZAWA, 18. 9. Legia War­

szawa — Lechia Gdańsk 8:1 (3:1). I 
Bramki zdobyli dla Legii: Brych- 

। czy l Kempny — po 3, Strzykalski 
|i Ciupa po 1, dla Lechii — Ga- 
uccki. Sędziował Storoniak (Kato­
wice). Widzów ok. 10.000.

LEGIA: Stroniarz, Maseli, Grzy. 
bowski, Wożniak, Strzykalski, 
Zientara, źmudzki, Brychczy, 
Kempny, Kruk, Ciupa.

LtCHIA: Gronowski 11, Kusz, 
Korynt, Łukasik, Gross, Kaleta, 
Gadecki, Nowicki, Gronowski I, 
Fronckiewicz, Wieczorkowski.

Jest to fakt godny podkreślenia. 
Lechia Gdańsk, słynąca w kraju
z ,,żelaznej" riefensywv, 
która w 17 poprzeómó . «

i nych spotkaniach straciła tylko 
14 bramek, przegrała w Warsza
A ie l-Ptóa 1 R

drużyna,
rozegra-

Turniej (Ra)

koszykarzy
»„Błękitną

Zawisza kończy mecz 
w dziesiątkę 

Polonia Bydgoszcz 
wygrywa 4:2

koRzrkówkl TS Wisła w 
organizuje w dniach 

czesnia międzynarodowy 
kówkl mężczyzn o

I dział w turnieju "blorą: Suo- 
men Lentopallollotto Helsinki — 
,,,,1,(,./. Flnlantllh, Mavag Buda- 
peszt -(wicemistrz Węgier). Sparta 
Nov/a Huta i wobec odwołania w 
ostamlej cliwlll przyjazdu Jednoty 
Slovan z Koszyc) oraz Wisła Kra- 
''^advcvjnv ten turniej (w ze- 
E7|. IH rolni puchar Błękitnej Wstę- 
ci'WMv ziloltvl Mavag, przed 
A7S w wa, Wisłą I Slavlą Braty- 
dawai rozgrywany będzie według 
nowych przepisów koszykówki.

M,- znamv bliżej drużyny flń- 
«|u»l, w każdem razie składa się 
ona z znwotlników, z których wie­
lu qralo w reprezentacji Finlandii 
na X Mistrzostwach Europy w So­
fii. W Mavaqu zobaczymy doskona- 
kco środkowego Zslrosa, Keszela 
taldualnl reprezentanci Węgier), 
oraz Mezófi, Pappa I Molnara (by- 
l.rb rt-piezentantów). Wisła wy- 
sltpl w surm najsilniejszym obec- 
nir «kltelzle z kadrowiczami Pacu­
ła I Wawrą na czele, oraz Dąbrow­
skim, Wężykiem, Murzynowsklm, 
Bętkowskim, Nlewodowskim I In- 
nrinl v lasm ml wychowankami. Wi­
sła doznała niestety poważnego 
osłabienia, Jakim Jest ubytek re­
prezentanta Wójcika, który z po- 
«O.1U ciężkiej choroby nie będzie 
nuci grać w nadchodzącym sezo­
nie

Kto zdobędzie puchar Błękitnej 
Wstęgi Wisły — zobaczymy w nie­
dzielę — w każdym razie decydu­
jąca walka powinna się rozegrać 
raczej pomiędzy Wisłą I Mava- 
qlem.

G«»)

BYDGOSZCZ 18.3 (tel. w.) Polo- 
ala Bydgoszcz — Zawisza Bydgoszcz 
4:2 (0:2). Bramki dla Polonii zdo­
byli Norkowski II — 2 w tym jedną 
z karnego, Norkowski I i Stacho­
wicz, dla Zawiszy Stretter — 2. Sę­
dziował Kulczyk z Sosnowca. Wi­
dzów 8.000.

POLONIA: Burchardt, Dziadek, 
Klimowicz, Murzyn, Jędrzejczak, 
Kłódka, Stachowicz, Norkowski I, 
Norkowski II, Sylwestrzak, Brzeski.

ZAWISZA: Potrykus, Bukowsk ,

DOSKONAŁA CZWÓRKA 
LEGIONISTÓW

Mlstr? Polski — Legia cudów 
nie dokonywał, nie grał tak, aby- 
śmy uniesieni entuzjazmem mogli 
rzec: wszyscy jej zawodnicy z te­
go meczu nadawali się do repre • 
zemacji. Tak me było. Bo żmudź- 
ki na mokrym terenie czuł się nie­
najlepiej. Ciupa grat okresami sła­
bo, a Kruk zupełnie przeciętnie. 
.Nie ulega wątpliwości, że całą 
ferę w zespole Legii robili w śro 
cię obaj pomocnicy Strzykalski 

1 Zientara, w najadzie zaś Jak 
z nut grali Kempny l Brychczy. 
Trudno dopraway przyznać ko­
muś z tej czwórki pierwszestwo. 
Nie wezmą nam jeanak za złe 
Kempny l Zientara, jeżeli więcej 
słów uznania poślemy pod adre 
sem Brychczego l Strzykalskiego.

Z prostej przyczyny. „Kici" był 
niedawno rekom», alescemem po

tylko Korynta, ale również aseku­
rującego go Grossa, poruszał się 
po boisku jąk żjnve srebro, zmie­
niał pozycje. Imponował zrywami 
i dużą szybkością. O jego dodat­
nim koncie w pojedynku z Koryn­

tem świadczą najlepiej trzy zdo­
byte l ramki.

Gdańszczanie wystąpili w War­
szawie z dwoma Juniorami: Łuka­
sikiem w obronie i Froncklewi- 
czem w napadzie. Niesprawiedli­
wością byłoby, gdyoy^my nap- 
sałi, że ci dwaj młodzi chłopcy 
spisywali się gorzej od swych 
starszych kolegów. Eo z pozosta- 
■łych tylko Gross zasłużył na wy­
różnienie za niespożyte siły i 
ogromną ambicję, a Gadecki za 
spryt przy strzeleniu pierwszej 
bramki i uprzykrzanie życia Woz­
niakowi z Legli.
PROWADZENIE ZDOBYLI GOŚCIE

usiann.e nacierała Legia, a... pro
wadzenie 
Lechia. 
bawę

zdobyła
Gadecki wykorzystał za- 
obronców wojskowych.

przejął niecelne podanie i strzelił 
z kilku metrów.

Stan ten 
minuty, 
miażdżąca.

i utrzymał się do 
Przewaga Legli

Moc strzałów
Legii trafiało...

napasi. 
w plecy

w poprzeczkę (Brychczy). Dopiero 
minutę później Strzykalski strze­
lił, Jak z katapulty I piłka wylądo-

Boniek, 
ter, Pili

Kbol, Kohut, Golct Stret-

Adamczyk.
Wykorzystując 

przeciwnika —

Rembecki, Waligóra,

błędy obrony
piłkarze Zawiszy

prowadzili do przerwy 2:0. Po 
pauzie, straciwszy pierwszą bram­
kę, wojskowi zaczęli grać bardzo 
nerwowo i brutalnie, za co 2 ich 
graczy Pilot i Adamczyk zostali 

-usunięci z boiska. Liczebna prze­

ku umożliwiły Polon 1 uzyskanie 
zasłużonego zwycięstwa. (T. p.)

W środę właśnie widzieliśmy ‘ch 
obu takimi, jakimi l-yll przed ro­
kiem. Brycuczy szalał u napa­
dzie l strzelał bramki, popisywał 
się dziesiątkami technicznych 
fajerwerków, Strzykał is ki bryło 
wał w pomocy.

Wszędzie było go pełno. W 
przodzie, gdy przy piłce utrzy­
mywał się napad, w defensywie, 
gdy atakowała Lechia. Marcel pra­
cował na pełnych obrotach, pchał 
do przodu napad, wyrabiał kole 
gom pozycje strzałowe. Wreszcie 
sam zdobył bramkę w momencie, 
gdy Lechia prowadziła 1:0. Rzęsi­
stymi oklaskami nagradzała pu­
bliczność wykonywane przez niego 
rzuty wolne.

W meczu tym grąll przeciwko 
sobie dwaj reprezentanci Kempny 
i Korynt. Tym razem Korynt mu ( 
siał schylić czoła przed Kempnym. 
środkowy Legii, mimo że dość 
często miał przeciwko sobie nie

wala w siatce. Była to 
pierwszorzędnej marki, 
strzelił w pełnym biegu z

bramka 
Marcel 

odległo-

za tydzień
— Bułgaria

sci 25 m.
W 33 tnln. po ładnej akcji Kruk. 

Brvchczy, Kempny, Brychczy, by­
ło już 2:1. a za minutę 3:1. Strzel­
cem drugiej bramki był Brychczy, 
drugiej Kempny, a współtwórcą 
Strzykalski.

Po przerwie już w 3 min. 
Brychczy poprawia wynik na 4:1. 
Przejmuje on centrę Ciupy z le­
wego skrzydła i strzela obok słup­
ka.

Legia w ciągłym ataku. Dalsze 
bramki wiszą na włosku. I rze­
czywiście, w 56 min. jest już 5:1. 
Centrę z prawego skrzydła Brych-< 
czy przepuszcza Kempnemu, ten 
się niespodziewanie potyka, mimo 
10 szyoko powstaje t jeszcze cel­
niej strzela.

Szóstą z kolei bramkę strzelił 
znów Kempny. Przy tym golu du­
żą pracę przygotowawczą wyko­
nał Zientara. Podał on tak dokład­

nie, że ze skierowaniem piłki do

2 ostatnie
mecze „Hiszpanów'

„Hiszpański zespół juniorów 
kończy w tych dniach swą „eg­
zystencję" w kategorii junio­
rów. Jedenastka ta dobrze spi­
sała się w tegorocznym sezo­
nie. Zwycięstwo nad Węgrami 
2:0, remis w NRF 2:2 i prze­
grana z -Hiszpanią 0:4, (wszyst­
ko w' Madrycie), następnie re­
mis 2:2 ze zdobywcą pierwsze­
go miejsca na turnieju FIFA 
— Austrią na jej boisku w 
Grazu, ■wreszcie ostatnie zwy-

siatki Kempny nie 
trudności.

Dwie ostatnie 
pa ciły przy dużym

miał żadnych
bramki meczu 

współudziale
Ciupy. W 39 min. lewoskrzydło- 
wy Legli ładnie scenupwaf a 
Brychczy głową z wyskoku skie-
rował piłkę siatki, ostatnią
bramkę w 90 min. strzelił sam
ClUPa. T T Ł 11J J. Lechowski

Cień Ruchu
na Stadionie Śląskim

Górnik Z. zwycięża 3:0
KATOWICE, 13.9 (tel. wł.). Ruch . Ruch potwierdził 

Chorzów — Górnik Zabrze 0:3 że znajduje się w 
(0:2). Bramki strzelili w 37 rnin. ale i górnicy •*•*-
Szalecki, w 41 min. Lentner, w 71 
rnin. Jankowski. Sędziował Szlej- 
fer ze Szczecina. Widzów ponad 
15.000.

RUCH: Wyrobek, Pohl, Smółka, 
Bomba, Siekiera, Pieda, Prutek, 
Polok, Cieślik, Piechaczek, Droż- 
dziok.

GÓRNIK: Kaczmarczyk, Franosz, 
Floreńskl, Hajduk, Gawlik, Olej­
nik, Szalecki, Jankowski, Fojcik, 
Czech, Lentner.

Dokończenia ze str. 1

Szermierka
5:1, I po poraźca z Gyuricza 2:5 
oraz Francuzem 3:5 przystąpił- do 
decydującego o awansie pojedyn­
ku z Niemcem Stóck. x

Kilka minut przedtem na tej 
samej planszy miała miejsce 
niespodzianka olbrzymiego kall-

Po 4 etapach „Six Days

w Wielkiej Nagrodzie

prowadzi ekipa NRF
SPINDI.EROVY MŁYN, 18.9 (tel. 

wł.) Drugi, trzeci i czwarty dzień
Szpśclodn:ówkl przy-

nióii żadnych zmian w klasyfikacji. 
Węk.zośe uczestników ukończyła 
bowiem tranę bez punktów kar- 
nych. o ile bowiem w pierwszym 
dnu organizatorzy „zarżnęli” 81 
maj»M n i zawodników bardzo na- 
P^iyaii limitami czasów na prze­
bycie poszczególnych odcinków 
etapu, o tyle w następnych dniach 
zahu:, ow ano czasy „mokre”, 1 to 
do te.•« bardzo łagodne.

Wp wtorek wytworzyła się taka 
sytuacja, że zaczęto powszechnie 
nłóulc, ż już pierwszy dzień sześ- 
ciodniowki przyniósł właściwie de- 
cydu^cp rozstrzygnięcie. Oczywiś-

nośne, jak np. Włochów czy Niem­
ców musialy dojść do organ zalo-

»ly przyrody przejęły inicjatywę. 
Luną! deszcz, który uniemożliwił 
za-to .owanie na 4 etapie bardziej 
napitych limitów czasów.

Jednakże, gdy już prawie wszys­
cy zawodnicy wystartowali do 
przed Wudniowej połówki etapu, 
wyjaśniło się. deszcz przestał pa­
dać.

Nie poprawiło to wiele sytuacji 
fia odcinkach terenowych, gdzie
"oda bardzo wolno wysycha na gli-1 
n.iMyn gruncie, ale odcinki szos 
Obeschły dość szybko.

A teraz sytuacja w klasyfikacji, 
^r^yponfnamy, że jeżeli wycofuje 
się członek któregokolwiek zespołu, 
to drużyna jego otrzymuje do koń­
ca imprezy po 100 karnych punktów 
dziennie.

zakończona defektem maszyny, ko­
sztuje ich codz ennie drogocenne 
100 punktów.

A tymczasem najgroźniejszy kon­
kurent — zespół NRF jedzie ciągle 
bez punktów karnych i jest ta« 
pewnym kandydatem na zwycięzcę, 
że kierownicy ekipy oraz zawod­
nicy dopytują się Niemców, gdzie 
w przyszłym roku zorgan zują 
NXXIII Sześciodniówkę, (zwycięzca 
w nagrodzie międzynarodowej 
automatycznie zdobywa prawo do 
organizowania tej imprezy). Jak 
jednak słychać Niemcy mają zamiar 
zrezygnować ze swych praw na 
korzyść Włochów, którzy w ubieg­
łym roku przegrali do fSR ty\k0 
Jednym punktem, a w roku b.ezą- 
cym zostali pokonani pierwszego 
dnia przez trasę 1 reąulamln. 
Prawdopodobnie więc w roku przy­
szłym Bześciodnlówka odbędzie się 
w Bergamo (Włochy). /

Alo wróćmy do Splndlbrovego
Młyna.. ,. , . _

Czwarty dz’eń nie przyniósł bar­
dziej zasadniczych zmian w sy­
tuacji. W konkurencji o Wielką 
Nagrodę prowadzą Niemcy,, bez 
punktów karnych. Polacy pojechali 
dobrze i nie „złapali” punktów 
karnych. Pozwoliło to zespołowi

VI miejsce, za
CSR, jednym NKF,

dwoma zespołam’
Rumunią i

słabej formie.
ale 1 górnicy żadną miarą nie

cięstwo 1:0 nad dobrze przy­
gotowaną drużyną NRD, rów- 

’ ’ ’ przeciwnika,nież na boisku 
świadczą dobrze 
utalentowanymi 
Dodajmy do tego

o pracy z 
18-latkaml. 

jeszcze dwa 
meczów, ro-wyniki 2:4 i 2:1 -------- ,

zegranych z Turcją w ramach

Ten bardzo zresztą dyskutowany 
Paragraf regulaminu, pogrzebał ńa- 
Ońejn CzechoMowaków na zdobycie 
nagrody nńędzvnaroC ’ 
nieuwagi Polanki, i

ców na zdobycie 
rodowej. Chwila 
w poniedziałek, /

Szwecją. , ,
Indywidualnie bez punktów kar­

nych jadą Szczerbaklewlcz 1 Ma- 
'r.5. Kubalskt ma jeden punkt, a 
Paluch 1 Kuroczko po > pkt. w 
konkurencji klubowej bez punktów 
karnych Jadą nadal zespoły dawał, 
Zundapp I 1 II oraz Maco. Po 
czterech dniach wycofało się Juz 
11S zawodników, a więc prawie 
połowa startujących.

W. Korycki

bru. Oto wyeliminowany został tu- ' 
taj Węgier Gyuricza, eksmistrz 
świata i finalista olimpijski z 
Melbourne, który wyraźnie wal­
cząc poniżej swych możliwości wy­
grał tylko dwie walki.

Niestety los V/ęgra podzielił 
również i Reichman. Polak w wal­
ce ż Niemcem* Stockiem przy sta­
nie 4:4 dwukrotnie ^ zaryzykował 
atak, który nie był zbyt' precyzyj­
ny i gdy obaj floreciści po raz 
trzeci skrzyżowali klingi, trafienie 
zadał Niomiec, tym Jednym tuszem 
eliminując Polaka z turnieju.

W ten sposób dalsze walki tur­
niejowe odbyły się już bez udzia­
łu naszych zawodników. W pozo­
stałych grupach eliminacyjnych 
najwyższą formę wykazali Włosi 
bpalhno I Carpaneda, Rosjanin 
Midłer, jYęgier Kamuti I Ameryka­
nin Steinhard.

Na podstawie dwóch pierwszych 
eliminacji trudno jedna* wytypo­
wać faworyta na czwartkowy finai. 
Tym bardziej, że Gyuricza został 
wyeliminowany, a mistrz olimpijski 
D'Orlola chcąc uniknąć podobne­
go losu jak Węgier nie stanął w 
ogóle na starcie turnieju indywi­
dualnego. W ten sposob po raz 
pierwszy od 5 lat walka o- tytuł 
mistrza świata we florecie odbę­
dzie się bez świetnego Francuza 
Christiana D*Orlola, który doszedł 
do wniosku, że forma jego nie 
jest najlepsza 1 że lepiej nie na­
rażać na szwank swojej sławy 
dwukrotnego olimpijskiego mi­
strza.

D*Orlola, którego zapytaliśmy o 
przyczynę jego absencji na plan­
szy rozłożył ramiona dość wymow­
nym gestem mówiąc:

— Niestety nie można być co 
roku w olimpijskiej formie. Ale 
nie oznacza to wcale, że żegnam 
się z sze. mierką. Pragnę walczyć 
jednak wtedy, kiedy mogę rzeczy­
wiście coś pokazać, kiedy Jestem 
dobrze do startu przygotowany. 
Zobaczymy się jeszcze na niejed­
nych mistrzostwach.

Nie szukał również wykrętów 
dla wytłumaczenia swych niepo­
wodzeń Węgier Gyuricza. Zapyta­
ny przez nas, za pośrednictwem 
trenera Keveya o powód słabej 
formy, odpowiedział:

— Walczyłem słabo, bez reflek­
su, nie wyczuwałem dystansu. 
Jest mi oczywiście przykro, ale 
nie mam do siebie pretensji, bo 
finał drużynowy bardzo mnie 
zmęczył i dzisiejsza słaba moja 
forma jest naturalną reakcją po 
wczorajszym wysiłku. Mam na­
dzielę, że w finale wobec nieobec­
ności D*Orioli potrafią mnie godnie 
zastąpić moi koledzy. Kamuti lub 
Fiiilop, zresztą byłbym złym Wę- 

; grem, gdybym typował inaczej.
Kierownik ekipy węgierskiej 

' pan Bay-Bela dodał nam Jednak 
po cichu, że nie liczy na sukces 

’ Któregoś ze swoich pupilów. Jego 
• zdaniem kandydata na; mistrza 

należy szukać wsrod Wlochow, a 
podobną opinię wyraził również 

' Kevey, zastrzegając się jednak, 
i że Ftlllop może sprawić nlespo-

Czimiszkian (ZSRR) nie będzie mu* 
siał nawet wysilać się zbytnio, ja­
ko że pozostali dwaj startujący w 
tej kategorii, Niemiec Miskę, kan­
dydat na srebrny medal i Węgier 
Balogh ustępują mu aż nadto wy­
raźnie.

W lekkiej 
dwóch 'maszych

zobaczymy więc 
reprezentantów, 
j Zielińskiego.Czepułkowskiego . ------------------ -

„Prawdziwy’’' nasz lekki, Jasio 
Czepułkowski wcafe nie kryje swo­
ich obaw wobec „żelaznego" plór-

Za 32 zł kielczanin
WjWPHe 165 tysięcy

W OSTATNICH Wikła- 
’* dach totka padly, jak 

donosi oficjalny komuni­
kat, 3 premie po 98.000 zło­
tych, Nie są to wprawdzie 
zawrotne sumy w rodzaju 
tych, jakie padają nieraz 
we Włoszech lub Anglii,
ale na 
sumka to

stosunki 
do poza-

^droszczenia. Tym bardziej» 
że wygranym tym towa- 
rzyszą dość ciekawe oko- 
Hczności. Otóż dwie z pier­
wszych premii padly w 
Kielcach, trzecia w Mila­
nówku pod Warszawą.

Jeden ze szczęśliwców x 
Kielc — grający w tamtej­
szej kolekturze 11/35, nr

banderoli 4004, otrzyma za 
wyłożone 32 złote — sumę 
zł ok. 165.000.

Grając „systemowo" zde­
cydował się na 8 
tów ostatniej niedzieli, a 
4 spotkania (Gwardia 
Ruch, Szombierki — Cra- 
covia, Wisła - Polonia 
Byt. i Pomorzanin— za- 
wisza} obstawił podwójnie.

Faworyci „zrobili" mu 
zakład — trafił bowiem 
dzięki temu 1 raz bezbłęd­
nie, 4 razy z 1 błędem i 6 
razy z 2 błędami.

Systemowe" zakłady »- 
czynają więc święcić Pier­
wsze sukcesy.

^z^nk^óżnych godzinach wieczor­
nych zakończyły się waIkl 
finałowe, które wyłoniły 12 półfi­
nalistów turnieju floretowego. 
Walki były niesłychanie zacięte 
i przyniosły dalszą porcję nie­
oczekiwanych rozstrzygnięć. Dosc 
generalnej porażki , doznali tu 
szczególnie reprezentanci W łoch. 
W chwili gdy dyktuję te słowa 
awans do półfinału wywalczyli 
Francuzi Netter i BanęHhon, Nie­
miec Casmir, Rosjanin Mldler, 
Anglicy Jay i Rene Paul, oraz 
W^oZFos!°a?yeh 5 mtejsc w pół­
finale najpoważniejszyml
datami są Węgrzy Kamytl 1 Ctd 
kavskl Francuzi Baudaux i *|OS 
set, Włoch CarP*neda’ 
Osipow 1 Anglik Raymond Paul.

Jerzy Mrzyglód

kowca Zielińskiego. Czepułkowski 
jest przeziębiony, Zieliński jes.zcze 
„chrypie", ale Jest ponoć w fanta­
stycznej formie.

Osobny rozdział w tej wadze sta­
nowi oczywiście srebrny medalista 
z Melbourne, Habutdinow, zdecy­
dowany faworyt do tytułu mi­
strzowskiego. Za jego ,,plecami" 
natomiast, będziemy z zaintereso­
waniem obserwować polski poje­
dynek o srebrny medal (Czepuł- 
kowsklego z Zielińskim). Może się 
tu jeszcze „wtrącić" Francuz San- 
chez, który podobno od III MISM 
w Moskwie (przegrał z Czepułkow- 
sklm) poprawił swoją formę.

W średniej wystawiamy tylko 
Bochenka (Bek ostatnio chorował). 
Powstała więc dobra sposobność 
do wypróbowania w koguciej Rusi- 
nowicza. Poza konkurencją Jest 
znowu oczywiście reprezentant 
ZSRR Jagły-Ogły. Jedynym groź­
nym przeciwnikiem Bochenka na 
drodze do srebrnego medalu Jest 
Francuz Paterni.

Spoza naszych „żelaznych do­
tychczas reprezentantów, miło Jest 
zanotować debiut Ireneusza Pa- 
lińskiego w półciężkiej. Dla po­
rządku rzeczy trzeba najpierw 
wymienić faworyta — oczywiście 
Rudman (ZSRR). Paliński nie bę­
dzie miał łatwego zadania wobec 
takich rywali, jak szósty w Mel­
bourne, Czechoslowak Psenlcka 1 
Niemiec Sierbert, który ostatnio w 
Moskwie uplasował się na III MISM 
na trzecim miejscu.

W lekkoclężkiej rezerwujemy 
srebrny medal dla ostatniego Już 
z naszej reprezentacji, Czesława 
Białasa. Złoty — Jak się domyśla­
cie — „musi" zdobyć sztangista 
radziecki. Jurkarow (zapowiedzia­
ny Osypa nie przyjechał).

Bez udziału polskich zawodni­
ków toczyć się będzie walka w 
ciężkiej, ale waga ta zapowiada się 
bardzo interesująco. „Młodszy 
brat" Amerykanina Andersona — 
(ze względu na tuszę), sztangista 
radziecki Nowikow może spać spo­
kojnie, bez obawy o „swój" złoty 
medal. Natomiast do srebrnego wi­
dzimy aż trzech kandydatów: wice­
mistrza z III MISM, Fina Maekine- 
na (piąty w Melbourne), Austriaka 
Hoelbla (7 w Melbourne) 1 potęż­
nych rozmiarów Rumuna Cezana.

W sumie w punktacji, .według 
medali, pierwsze miejsce drużyno­
wo „naleźy“ się ZSRR (5 x 7 = 35 
pkt), drugie zaś Polsce, przy czym 
w ocenie najbardziej pesymistycz­
nej powinniśmy zdobyć 8 — 9 pkt, 
a w ocenie najbardziej optymi­
stycznej do 15 pkt.

Wśród oficjalnych gości przyby­
łych do Katowic trzeba wymienić 
przede wszystkim Prezesa Między­
narodowego Związku Podnoszenia 
Ciężarów Fina Bruno Nyberga oraz 

, sekretarza generalnego Związku 
Francuza Eugene Goulea.

Zygmunt Weiss

zaprezentowali umiejętności, któ­
re by odpowiadały ich mistrzow­
skim apetytom. Górnicy zagrali 
przeciętnie trafiając jednak na 
wyraźnie słabszego od siebie 
przeciwnika, nie musieli wcale 
ciężko napracować się. by od­
nieść zasłużone zwycięstwo, które 
ani przez chwilę nie budżiło żad­
nych wątpliwości.

Zabrzanie byli przez większość 
meczu absolutnymi panami sy­
tuacji i często zagrażali bramce 
Wyrobka. Ruch zdobył się zaled­
wie na kilka zrywów, z których 
tylko jeden zakończył się odda­
niem strzału na bramkę Kaczmar­
czyka. Choć był on dobrej mąrki, 
bramkarz Górnika obronił go w 
pięknym stylu I zażegnał Jedyne 
niebezpieczeństwo na tym meczu.

Przysłowie piłkarskie powiada: 
gra się tak, jak przeciwnik po­
zwala. Ale choć Ruch pozwalał 
na wiele, zabrzanie nie byli sko­
rzy do twardej walki o piłkę. 
Mając widocznie na uwadze nie­
dzielny mecz z warszawską Gwar­
dią oszczędzali siły, grali na 
zwolnionych obrotach, a nawet 
chwilami na czas.

I dlatego swą' postawą nie ^bu- 
dzili zaufania. W ich drużynie 
mało było rzucających się w oczy 
dobrą grą zawodników. W ataku 
prym wiódł ruchliwy 1 przebojo­
wy Szalecki, dobrymi zagraniami 
wyróżniał się również Lentner. 
W defensywie najjaśniejszym 
punktem był Franosz, najbardziej 
natomiast zawiódł Gawlik, który 
nie zdobył się nawet na wyko­
rzystanie Jedenastki.

Ruch — to już nie ta dawna 
drużyna, która przez tyle sezonow 
zbierała zasłużone oklaski. Cho- 
rzowianie chylą się ku ruinie. 
W środowym meczu mieli tylko 
dwóch pełnowartościowych zawod­
ników: obrońcę Pohla I ambitnego 
pomocnika Siekierę. Doskonały 
ostatnio Polnk zagrał trochę sła­
biej, ale można go usprawiedli­
wić, gdyż w zderzeniu z Frano- 
szein doznał jakiejś małej kon­
tuzji. która jednak osłabiła jego 
bitńość.

J. Badner

Sidło

Ciężary
jeden z polskiej „koalicji" powl- 
ni Niewątpliwą ^mespodztanką Jest 
brak w wadze piórkowej brązowe; 
BO medalisty z Melbourne Maria­
na Zielińskiego, który startuje w 
kategorii wyższej. Zieliński z re- 
Rulv ma nadwagę, a do mistrzostw 
świata w Teheranie (początek listo­
pada! jest już niezbyt wiele czasu. 
Dlatego też nie wskazane bjło, 
aby Zieliński „dusi!" wagę, zwień­
cza że ostatnio trochę chorował. 
Mistrz świata z Monachium i 
mistrz . Europy z Helsinek, Rafael

próbował następnie przejść wy­
sokość 4.42 ale trzy kolejne pró­
by nie udały się i dopiero w 
czwartej skacząc poza konkur­
sem wziął tę wysokość. Stefan 
Lewandowski w biegu na 1500 
m zajął drugie miejsce z cza­
sem 3.47,3. Zwyciężył w tej 
konkurencji Węgier Rozsavoel- 
gyi wynikiem 3:46,2.

Tyle o Polakach. Z innych 
ciekawych wyników należy 
wymienić zwycięstwo Austra­
lijczyka Lawrenca na 10.000 me­
trów w czasie 29:35,4 przed 
Duńczykiem Thoegersene.nl 
29:45,0 (rekord Danii), Belga 
Moensa na-800 metrów — 1:48,6 
przed Reinnaglem (NRD) 1:49,4 
i Consoliniego w rzucie dys­
kiem —' 52.80.

Andre Greuze

przygotowań drużyny do tur­
nieju FIFA — otrzymamy ko­
rzystny bilans międzynarodo­
wy naszych młodych piłkarzy: 
3 zwycięstwa, 2 remisy i 2 
przegrane.

Obecnie czekają ich jeszcze 
dwie poważne próby w naj­
bliższą niedzielę, 22 bm., z Ru­
munią w Bukareszcie i tydzień 
później z Bułgarią w Russe. 
Mimo, że obaj przeciwnicy 
nie należą do łatwych, spodzie­
wamy się, że nasi zawodni­
cy nie przyniosą nam wstydu 
na zakończenie swej kariery 
w charakterze juniorów. Zgod­
nie bowiem z regulaminem 
FIFA, przestają oni z dniem 
1 października br. być juniora­
mi — i przechodzą do kate­
gorii młodzieżowców.

We wtorek wieczorem wy­
jechała pociągiem do Bukare­
sztu 18-osobowa ekipa polska 
w składzie:

bramka: Leśniak (Mazur)
obrona: Krzyżanowski, Nie­

roba, Szymczyk (Łachodziak)
pomoc: Marks, Sarna, (Grze­

gorczyk)
atak: Gałeczka, Matyncsak, 

Marciniak, Lerch, Jóźwiak 
(Fogrzeba).

Kierownictwo ekipy stano­
wią: wiceprezes PZPN Zątke, 
trener Górski oraz kierownik 
biura PZPN Bergtal.

Po rozegraniu spotkania w 
Bukareszcie, juniorzy pozosta­
ną 2-3 dni w Bumunii, a na­
stępnie udadzą, się • do Russe 
(niedaleko granicy rumuńsko- 
bułgarskiej) i tam spędzą os­
tatnie dni przetj meczem z 
Bułgarią.

Komunikat Totka

P.P. Totalizator Sportowy zawia­
damia, że w 36 zakładach piłkar. 
skich na dzień 15 września br. 
stwierdzono 3 rozwiązania bezbłęd­
ne — nagrody po 95.344 zł. 20 roz­
wiązań z 1 błędem — nagrody po 
14.751 zł. i około 220 rozwiązań z 2 
błędami — nagrody po 1.340 zł.

W konkursie toto-lotek na dzień 
15 września br; odszukano 18 roz­
wiązań z 5 trafieniami — nagrody

4 trafieniami — nagrody 
i ponad 20.000 rozwiązań nagro>

Regulamin konkursu 
zagadek ligowych”

’ Pi P. Tołalfcator Sportowy wspólnie a redakcja Wseglądu 
Sportowego organizuje konkurs piłkarski pod nazwą „16 aa- 
gadek ligowych".

1. Konkurs „16 zagadek ligowych" polega na odgadnięciu 
ostatecznej kolejności drużyn w I lidze piłkarskiej oraz mi­
strzów i wicemistrzów obydwu grup II ligi piłkarskiej, jaka 
będzie po. zakończeniu rozgrywek w sezonie 1957 r.

2. W konkursie może wziąć udział każdy, kto zgodnie z re­
gulaminem nadeśle wypełniony kupon do redakcji Przeglądu 
Sportowego — Warszawa, ul. Mokotowska 24.

3. Rozwiązanie wolno nadsyłać tylko na kuponie wydętym 
z jednego z numerów Przeglądu Sportowego.

4. W konkursie mogą brać udział tylko uczestnicy zakładów 
P. P. Totalizator Sportowy w związku z czym wręczenie na­
gród uzależnione jest od okazania odcinka „C“ kuponu Tota­
lizatora Sportowego z zakładów wrześniowych 1957 r.

5. Termin zamknięcia konkursu upływa z dniem 4 paź­
dziernika br. (godz. 16.00) bez względu na to, czy kupon zosta­
nie doręczony osobiście czy za pośrednictwem poczty.

6. Kupony konkursowe winny być wypełnione czytelnie 
atramentem, względnie ołówkiem kopiowym.

7. W dniu 5 października 1957 r. nastąpi komisyjne usta­
lenie ilości nadesłanych kuponów oraz zabezpieczenie ich do 
dnia zakończenia rozgrywek piłkarskich w sezonie 1957 r.

8. Między uczestników konkursu rozdzielone zostaną na­
grody, w tym 10 nagród głównych za najlepsze odpowiedzi 
i 20 nagród pocieszenia do wylosowania między pozostałych 
uczestników. .

9. Nagrody główne zostaną przyznane w kolejności za naj­
bardziej prawidłowe odpowiedzi na wszystkie 1« zagadek li­
gowych konkursu. Za każdy błąd otrzymuje uczestnik 1 pkt. 
karny. W wypadku większej ilości jednakowo dobrych od­
powiedzi romtozyga losowanie.

10. Ostateczne rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w najbliż­
szą niedzielę po zakończeniu rozgrywek ligowych. Ci, którzy 
rozwiązali konkurs bezbłędnie, winni w ciągu 5 dni powia­
domić o tym listem poleconym redakcję Przeglądu Sportowe­
go oraz dołączyć odcinek „C“ kuponu piłkarskich zakładów 
wrześniowych Totalizatora Sportowego.

11. W sprawach nieprzewidzianych niniejszym regulami­
nem, decyduje Komisja złożona z przedstawicieli redakcji 
Przeglądu Sportowego i P. P. Totalizator Sportowy. *

KUPON
KONKURSU „1S ZAGADEK LIGOWYCH"

P. P. TOTALIZATOR SPORTOWY I PRZEGLĄD SPORTOWY
Typuję następującą ostateczną kolejność drużyn w I lidze piłkar­

skiej oraz mistrzów 1 wicemistrzów obydwu grup U ligi po zakoń­
czeniu rozgrywek w sezonie 1957 r.

I LIGA: ,
1 miejsce _______________________________ :.................... .............. .......................... .

7

n LIGA, grupa południowa»

U mistrz ................ — ........................................................——........

14 wicemistrz_______________ ______________ _ ______ ______ ___ ____ __________

n LIGA, grupa północna:

U mistrz______________________________ _ ___ _______________—............. ..................

1« wicemistrz_______________________________________________________________

Nazwisko 1 imię_____________________ ________ __________________ —...............

Adres______________________________________________________________________

Numer kuponu lub banderoli 
Totalizatora Sportowego na zakłady w dniu_____________________ .____

Wyciąć, wypełnić zgodnie z regulaminem 1 przesłać na adres Re­
dakcji „Przegląd sportowy". Warszawa 10, ul. Mokotowska 34, do 
dnia 4 października br.

Cenny czas został stracony!

Kilka koncepcji napadu 

ale, która i nich stanie się rzeczywistością? 
Przygotowania do meczu z ZSRR w opinii wiceprezesa PZPN W. Moloczyńskiego

WIESŁAW MOTOCZYŃSKI Jest 
wykładowcą Jednego z wy­

działów Politechniki warszaw­
skiej. Proszę Jednak nie tnyslec, 
że można z nim nawiązać rozmo­
wę Jedynie na Jakiś temat z dzie­
dziny matematyki, względnie fizy­
ki. Pan Wiesław bardzo chętnie 
dyskutuje również o pitce nożnej. 
Z dwóch powodów. Można by rzec 
— służbowego — bo jest jednym 
z wiceprezesów PZPN 1... ducho­
wego, bo pitka nożna Jest pasją 
Jego życia.

Temat, na który rozmawialiśmy 
z wiceprezesem PZPN, nie Jest no­
wy, ale wciąż aktualny, czyli z se­
rii prowadzonych przez nas wy­
wiadów przed meczem rewanżo­
wym z ZSRR

— Mija druga dekada wrześ­
nia. Wkrótce czeka nas mecz z 
Bułgarią w’ Sofii, a do spotkania 
ze Związkiem Radzieckim w Cho­
rzowie pozostało niewiele ponad 
miesiąc. Czy procedura przygoto- 
w-ań do tych spotkań jest zdaniem 
Pana właściwa i czy zdaje egza- 
m>n7 . , . .— Wydaje ml się — mówi p. Mo­
toczyński — *e sierpień i pół wrze, 
śnla zostały dla przygotowań 
stracone. Wprawdzie ustalono ka­
drę zawodników na Bułgarię, ale 
nikt nie może dać głowy, że sa 
to rzeczywiście najlepsi piłkarze i 
te każdy z nich dysponuje pełnią 
zdrowia 1 sił. Nie Jest też pewne, 
czy właśnie obecni wybrańcy ka­
pitanatu tworzyć będą szkielet 
drużyny na ZSRR,

KŁOPOTY Z TERMINARZEM
— Przypuśćmy nawet, te z wyty­

powanej kadry powstanie rzeczy­
wiście Jedenastka na ZSRR. Ale 
przecież trzeba kiedyś, zacząć z 
nią pracować. Kiedy zab erzemy 
się do ustalenia właściwej kon­
cepcji napadu? Kiedy zawodnicy 
rozegrają Jakieś wspólne spotka­
nia kontrolne? Na to nie ma Już 
w tej chwili czasul Wszystko jest 
przytłoczone termlnarzeml

— Może zechce pan tę myśl 
nieco rozwinąć?

— Najważniejszą sprawą Jest w 
tej chwili walka o kondycję I ze­
stawienie linii ataku. Myślałem, że

przed meczem z Bułgarią zawod­
nicy spotkają się ze sobą przynaj­
mniej dwa razy, by wypróbować 
2—3 koncepcje zestawienia ataku, 
ale terminarz na to nie pozwala. 
Ligowcy rozgrywali po 3 mecze 
w tygodniu. Legia była w Jugo­
sławii, w planie ma również wy­
jazd Górnik Zabrze. Reprezenta­
cja Warszawy leci do Barcelony. 
I to wszystko we wrześniu! Wątpię, 
czy sprzyja to przygotowaniom 
do najważniejszego meczu sezonu. 
Moim zdaniem, tak należało uło­
żyć terminarz, a nawet zrezygno­
wać z niektórych wyjazdów za 
granicę, by mleć we wrześniu za­
wodników pod stałą kontrolą.

NIE REZYGNOWAĆ Z OPINII 
LEKARZA

— W realizacji przygotowań — 
kontynuuje p. Motoczyński — nie­
doceniana jest rola lekarza. Po­
winien on być w stałym kontakcie 
z trenerami klubów, w których 
znajdują się kandydaci do repre­
zentacji, lekarz powinien „wydać 
opinię, czy dany zawodnik Jest 
w chwili obecnej zdrów 1 czy gwa­
rantuje na 20 października pełną 
gotowość bojową.

Medyfiyna stoi na takim pozio­
mie, że lekarz może prawidłowo 
ocenić możliwości zdrowotno-kon- 
dycyjne każdego zawodnika. Jeśli 
ten, czy Inny, piłkarz nie będzie 
w stanie osiągnąć na czas 100-pro- 
centowej kondycji, należy z niego 
zrezygnować. W Jedenastce na 
ZSRR zawodnik bez pełnej kondy­
cji nie powinien się znaleźć.

— A jakie jest Pana zdanie, 
wobec planowanego w październi­
ku obozu? u .

— Krótki obóz zawodnikom nie 
zaszkodzi. Powinien raczej wpły­
nąć dodatnio na samopoczucie 
graczy I dać Im ostateczny szlif 
kondycyjny. Podczas zgrupowa­
nia należałoby rozegrać lekki 
sparrlng, ale Juf; w zestawieniu, 
które przewidziane będzie na Cho­
rzów. Partnerem reprezentacji 
powinna być drużyna, zbliżona 
stvlemr do gry Rosjan. Moim kan­
dydatem jest CDNA., Jeśli nawet 
przegramy, nie należy robić z te­
go powodu tragedii. W ostatnim 
tygodniu przed meczem . żadne

sparrlngl z drużyną B czy mło­
dzieżową nie powinny mieć już 
miejsca.

Mam jednak zastrzeżenia co do 
terminu obozu. Należy qo zorga­
nizować po 6 października, po 
skończonej serii rozgrywek. Trze­
ba też dopilnować, aby się na nim 
znaleźli wszyscy kadrowicze. Bo 
cóż warte byłoby zgrupowanie, 
na którym nie byłoby zawodni­
ków Górnika Zabrze, zamierzają­
cych wyjechać , w końcu września 
do Francji?

— Musze się jeszcze zatrzymać 
— mówi dalej p. Motoczyński — 
nad organizacyjną stroną przygo­
towań. Aby miały one „ręce I no- 
gl*', powinna być właściwie skoor­
dynowana praca kapitana związ­
kowego, trenerów I lekarza. Czyn­
ności koordynujące może spełniać 
jakaś oddzielna komórka lub wy­
typowany w tym celu jeden z 
członków, zarządu PZPN. Trzeba 
przecież powiązać wszystkie ele­
menty przygotowań w jedną ca­
łość, bo w tej chwili brak tego w 
naszej pracy. Należy wiedzieć, co 
zamierzają robić trenerzy, czego 
pragnie 1 co myśli o danym za­
wodniku lekarz. Praca nad zmon­
towaniem drużyny przeciwko 
ZSRR nie może mleć charakteru 
doraźnej akcji!

GRAC WŁASNYM SYSTEMEM
—- Kandydatów do drużyny po­

winniśmy znać już w sierpniu. Jacy 
to mają bvć kandydaci? Jasne, że 
nie tacy, którzy reprezentują te 
same walory, co piłkarze ZSRR. 
Musimv grać własnym i systemem, 
na który trudno będzie znaleźć 
Rosjanom receptę. Obsada po­
szczególnych formacji, wymaga 
wlec dużego zastanowienia. Ła­
twiej będzie nam zestawić możli­
wie silny blok defensywny, trud­
niej natomiast piątkę - napastni­
ków. Można całe -noce . kombino­
wać, jakiego łącznika postawić o- 
bok Baszkiewicza, lub lakie towa­
rzystwo przeznaczyć dla Kempne- 
go. Obok tych zawodników — są 
oni przebojowi — należy / posta­
wić sprytnych, pomysłowych, pra­
cowitych I myślących [łączników, 
bo w przeciwnym wypadku w ata-

ku nie będzie gry» Moim Ideałem 
na ten mecz jest typ napastnika 
w rodzaju Cieślika sprzed kilku 
lat.

11 KANDYDATÓW DO NAPADU .
— Czy mógłby pan zasugero­

wać pewne nazwiska?
— Z bramkarzami nie ma kło­

potu. Szymkowiak Jest w dobrej 
formie, nieźle też spisuje się re­
zerwowy Stefaniszyn. ....

Do obrony mam 5 kandydatów: 
Korynt, Maseli, Grzybowski, Woz­
niak I Oźlizło. Gdyby jednak Ko­
rynt nie osiągnął na czas formy, 
moim faworytem na stopera jest 
Grzybowski. Jest on dobrze zgra­
ny z Szymkowiakiem I bocznymi 
obrońcami. ■ ,

W- pomocy. pewny Jest Zientara. 
Drugiego należy szukać sposrod 
trójki — Strzykalski, Pleda. i... 
Grzybowski, Jeśli Korynt zagra na 
stoperze. Gawlik Jest moim zda­
niem stracony dla drużyny, a 
Grzywocz za słaby fizycznie.

Napad muszą tworzyć zawodni­
cy grający pomysłowo, zdolni 
zaskoczyć partnera Jakąś niespo­
dziewaną akcją. Kandydatów w|- 
dzę tu jedenastu. Są to: Gawroński, 
Jezierski, Tramplsz, Brychczy, 
Kempny, Cieślik, Baszkiewicz, 
Szymborski, Soporek oraz... Lent­
ner i Nowak. Cl dwaj 'ostatni Je­
dynie wówczas, Jeśli będą na­
prawdę w dobrej formie, zawod­
nikiem nr 1 Jest dla mnie Szym­
borski. Gdy . będzie w formie, 
miejsce w piątce ataku powinien 
mieć zapewnione 1 to nawet na 
środku napadu. Koncepcji mam 
kilka.

1. Tramplsz, Szymborski, Kemp­
ny, Brychczy, Baszkiewicz. Nic w 
zasadzie nowego, ale obecność 
Szymborskiego może okazać się 
dla drużyny bardzo pożyteczna.' 
Warunek Jednak, że Brychczy o- - 
slagnle 100-procentową formę.
, 2. Tramplsz, Brychczy, Szym­
borski, Kempny, Baszkiewicz, choć, 
nęci mnie I takie zestawienie:' 3. 
Gawroński, Szymborski, Kempny,. 
Cieślik, Baszkiewicz...

Rozmawiał '
Jerzy LechowaM :

Thoegersene.nl


Rozszerzyć?— Ograniczyć? (2/ Gdzie dwóch
się bijeProgram olimpijski tam

TRZY głćwne propozycje będą 
przedmiotem rozważań 1 po-

«esji w Sofii:
1. wyeliminowanie z programu 

Igrzysk wszystkich sportów druży-

2. upoważnienie komitetu orga­
nizacyjnego do wybrania dowol­
nych sportów drużynowych według 
własnego uznania.

3. dopuszczanie danej dyscypli­
ny sportu w zależności od jej zna-

Zwolennicy wyeliminowania spor, 
tów ir.zimowych z programu olim- 
pi :«kteco chcą tym samym prze- 
ciu stawić sie wszelkim przejawom 
nacjonalizmu. związanego z tym 
rodzajem sportów; poza tym prag­
ną oni podkreślenia umiejętności 
najlepszych sportowców, a nie 
przeciw stawiania sobie poszczegól-

TT 7" POPRZEDNIM artykule zapoznaliśmy Czytelników 
W z syntezą pierwszej części artykułów pióra red. Ga- 

ston Meyera, publikowanych w redagowanym przez 
niego dzienniku sportowym „L*Equipe" pt. „Przyszła chwila 
rewizji programu Igrzysk Olimpijskich". Po tej pierwszej 
części, dotyczącej sportów, których federacje międzynarodo­
we posiadają także sekcje zawodowe, a więc piłki nożnej, 
boksu i kolarstwa, kontynuujemy obecnie analizę sportów 
ściśle amatorskich, wchodzących w program dotychczaso- 
wych Igrzysk.

czna, 6. piłka wodna, 7. hokej na

I czędzlłoby zawodnikom to wiele | 
. czasu i zmęczenia, a jednocześnie 

przebieg zawodów byłby bardziej ; 
emocjonujący.
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PO RAZ PIERWSZY

Nie ma 
jak 
w Warszawie

Oczywiście tego rodzaju podej­
ście wymacałoby zlikwidowania 
również wszystkich konkurencji 
sztafetowy'}-, ’| zniesienia klasvfi- 
kacU drużynowej. Gaston Meyer 
uważa, że tego rodzaju podejście 
Jest przesadne I niesłuszne, ponie­
waż wyeliminowałoby z Igrzysk w 
dużym stopniu ich emocjonalność 
1 zmniejszyłoby ich popularność.

Drugie rozwiązanie, polegające 
na wyborze dyscyplin do uznania 
poszczególnych komitetów organi­
zacyjnych uważa on za zbyt arbi­
tralne i powoduja.ee, w zależności 
od kraju, organizującego Igrzvska. 
ciągły przewrót w doborze dyscy­
plin.

Pozostałe więc trzecia koncepcja ( 
zmodyfikowanego klasyfikowania 
sportów drużrnowych. Autor ją 
popiera, klasyfikując te sporty we­
dle Ich znaczenia międzynarodo­
wego w następującej kolejności:

1. Piłka nożna, 2. koszykówka. 
3. siatkówka, 4. rugby, 5. piłka rę-

O piłce nożnej wspominaliśmy w 
pierwszej części analizy Gaston 
Meyera; rugby. za sprawą Brytyj­
czyków nie kandyduje do włącze­
nia tej dyscypliny do programu 
Igrzysk, piłka ręczna jest niejako 
skazana na ten sam los. ponieważ 
istnieje w dwóch odmianach (w 7 
i w 11) I trudno byłoby zadecydo­
wać. którą wybrać.

Z pozostałych sportów bardzo 
dyskutowanv Jest udział w Igrzy­
skach hokeja na trawie. Autor u- 
waża np.. że miejsce hokeja po­
winna zająć raczej gra w siatków­
kę — sport, który cieszy się o wie­
le większą popularnością w całym 
świecte.

Nie przesądzając regulaminu 
Karty Olimpijskiej, w żadnym wy;

gom chirurgicznym, żebv móc le­
piej wykonywać niektóre ewolu-

Gaston Meyer głosi również ko­
nieczność zniesienia medali olim­
pijskich za poszczególne konku­
rencje I utrzymanie, tak jak w 
10-boju lekkoatletycznym, klasyfi­
kacji ogólnej, co odpowiadałoby 
daleko bardziej definicji, potrze­
bom I duchowi gimnastyki.

Wreszcie wypowiada się za kla­
syfikacją drużynową, jeśli taka 
klasyfikacja będzie w ogóle nadal
używana w ramach Igrzysk 
sportów indywidualnych.

SZERMIERKA

dla

Zarzut, który stawia autor szer­
mierce. to przekształcenie sie tego 
turnieju w istny maraton (12 dni

Karty Olimpijskie), w żadnym wy- wobec 7 dni lekkoatletyki:. Zawo- 
padku nie powinno się wykluczać ; dy szermiercze kończą 'sie z regu- 
z programu Igrzysk dyscyplin u- ; ły późno w nocy, co powoduje nad- prawianych prz»’ .nA-.nu,,nu, rn . .............:—.. -----------
najmniej 20 kr;

y^zez sportowców co ; mierne wyczerpanie nerwowe 
erajów. Gaston Meyer i wodników.

stwierdza konieczność zredukoua- żeby zaradzić temu wszystkie- 
nia do 12 ilości ekip uczestniczą- j mu. Gaston Meyer proponuje, aże- 
cych w poszczególnych konkuren- < by zamiast dwóch turniejów Indy- 
cjach Igrzysk, po uprzednich eli- | widualnego I drużynowego — jeden 
mlnacjach kontynentalnych na turnie] służył za podstawę do obu
stopniu olimpijskim. klasyfikacji. Sugeruje mianowicie

I znów
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Takashl Ishimoto;
śwlata na 103 m mot, 
Anglików ochrzczony 
może, ponętnym ]

rekordzista 
, został przez 
’ mało, być 
przezwiskiem

,,Czarodziejska małpa". Nie wiem 
z jakich względów, prawdopodobnie 
z powodu niesłychanej zwinności, 
jaką wykazuje ten 22-letnl pływak 
japoński.

Osobiście uważam za najodpo­
wiedniejsze, dla studenta z Uni­
wersytetu Waseda, przezwisko nie 
,.Czarodziejska małpa" lecz „Cza­
rodziejski pływak". Zaledwie ty­
dzień temu podawaliśmy wiado­
mość o ustanowieniu przez Ishi. 
meto rekordu świata na 1O0 m mot 
— 1.01,2, a tu zupełnie najnlespo- 
dziewaniej dociera do nas nowa 
Informacja o jeszcze lepszym, jesz- 
cze bardziej doskonałym rekordzie 
Takashi — 1.01,0. Dokąd za następ­
nym razem popłynie ten „Czaro­
dziejski pływak'1?

Boję się po prostu określać gra. 
nicę przyszłego rekordu świata. 
Prawdopodobnie niedługo jednak 
spotkamy się z rekordem ishimoto 
w granicach jednej minuty. Histo­
ria rekordów Ishimoto, będąca jed. 
nocześnie historią rekordów świa­
ta, w bieżącym roku, wygląda na­
stępująco:

10O m mot. — 1.01,6, 1.01,5, 1.01,3, 
1.01,2, 1.01,0, 1.00,?

Wit

ŁODZIE OLIMPIJSKIE
Różnego rodzaju łodzie (niosła 

kajaki, kanadyjki, żaslei spowodo­
wały na Olimpiadzie przydział łą­
cznie aż 130 medali... a zatem wie-
cej aniżeli lekkoatletyce. Wio-
ślarstwo jest jednak jedynym atle­
tycznym sportem wodnym, a wiec 
daje najmniej powodów do dysku­
towania jego przydatności. Gdyby 
Jednak trzeba było odciążyć nieco 
program konkurencji wioślarskich 
— można byłoby bez szkody dla 
całości wyłączyć z niego dwójkę 
ze sternikiem — konkurencję pra­
ktycznie najrzadziej uprawianą.

Jeśli chodzi o kanadyjki I kaja­
ki. to mimo iż widowiskowość ich 
Jest bardzo kusząca, autor sądzi, 
że ten pasjonujący sport rzeczny 
nie powinien się znajdować w pro­
gramie olimpijskim w swej obec­
nej formie, tzn., Jako, wyścig na

otwarty turniej indywidualny, w 
którym bierze udział po 4 szer­
mierzy z każdego kraju (zamiast 
po 3), przy czym wyniki 3 pierw­
szych liczyłyby sie do klasyfikacji 
drużynowej sporządzone! na pod­
stawie zsumowania odniesionych 
zwycięstw. W ten sposób klasyfi­
kowałoby sie 16 zawodników za­
miast 8, przyznając wszystkim po­
zostałym wyeliminowanym 20 pkt, 
równowartość 20 miejsca. Zaosz-

STRZELANIE
Uznając w pełni wasę mi­

strzostw oficjalnych w strzelaniu. 
Gaston Meyer potępia strzelanie 
olimpijskie, twierdząc, że wskutek 
coraz większej doskonałości strzel­
ców i broni poziom zawodników 
będzie niedługo tak wyrównany, 
ponieważ osiągną wszyscy, albo 
prawie wszyscy maksymalną Ilość 
punktów, że nie będzie żadnego 
zróżnicowania. Miejsce strzelania 
z pistoletu lub karabinu powinno 
zalać strzelanie z luku, które les* 
sportem daleko bardziej atletycz­
nym i ponadto posiadającym pięk­
ne tradycje. Jeśli chodzi 6 strzela­
nie jako takie, to konkurencia ta 
wchodzi już w skład pięcioboju 
nowoczesnego.

PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY
Ta dyscyplina, składająca sie 

poza strzelaniem, z szermierki. 
Jazdy konnej, biegu na przełaj i 
pływania Jest trudna 1 wszech­
stronna. Niegdyś ściśle wojskowa 
— dzisiaj kształtuje typ ..sportow­
ca — gentlemana", ćo w oczach 
Gaston Meyera usprawiedliwia cał­
kowicie Jej rację- bytu w progra­
mie igrzysk.

JEŹDZIECTWO
Dzieli się ono na 3 specjalności: 

1. konkurs tresury konia, 2. kom­
pletny konkurs jeździecki (tresu­
ra. bieg z przeszkodami, skoki 
przez przeszkody!, 3. konkurs sko­
ków przez przeszkody. (Wszystkie 
trzy specjalności w klasyfikacji 
Indywidualnej i drużynowej;.

Najbardziej widowiskowy Jest 
stanowczo konkurs skoków przez 
przeszkody. Konkurs kompletny 
pozwala skondensować trzy wiel­
kie specjalności sportu jeździec­
kiego. Pozostaje konkurencja tre­
sury konia, monotonna i bardzo 
względna, ponieważ wyniki jej są 
również osądzane wedle „możli­
wości ludzkich". Gaston Meyer 
głosuje za JeJ zniesieniem.

Raymond Meyer
(Dokończenie nastąpi)

prostymi torze w wodzie 

ŻEGLARSTWO
Tylko Jeden typ łodzi

Jest powszechnie uznany
tyczny I daje równie* szanse wszy­
stkim zawodnikom: „Finn"—4,5 m 
dostarczony przez organizatorów, 
którego olinowanie 1 ożaglowanie 
przypadałoby każdemu zawodniko­
wi drogą losowania.

GIMNASTYKA
Jest to dyscyplina sportu, do 

której Gaston Meyer formułuje ten 
sam zarzut co do skoków do wo­
dy, sportu jeździeckiego (tresury), 
łyżwiarstwa figurowego i w pew­
nym, mniejszym stopniu (bo tu ist­
nieje możliwość wygrania przez 
k.o. lub położenie na łopatki» — 
do boksu I zapasów. Wszystkie te 
sporty są mianowicie osądzane we­
dług opinii i not stawianych przez 
sędziów, a więc według „ludzkich 
ocen", które są. Jak wiadomo, za­
wodne. Brak odpowiednich kompe­
tencji lub stronniczość sędziów de­
waluuje często uzyskany tytuł 
olimpijski. W związku z tym Ga­
ston Meyer stawia pytanie, czy 
sporty, sądzone według „ludzkiego 
uznania" zasługują na taką samą 
nagrodę w razie zwycięstwa, co 
sporty „wymierne"?

Wracając do gimnastyki, Gaston 
Meyer zarzuca przesadę w tym, 
co wydaje się być przez nią samą 
potępiane, mianowicie nadmiar spe­
cjalizacji. W twierdzeniu swym 
opiera się m. In. na fakcie, że licz­
ni gimnastycy, na wzór akroba- 
tów cyrkowych, poddają’się zab«e-

Zielona droga
do Squaw Valley

: dla olimpijczyków wszystkich państw
Brundage przestrzega Włochy;

żaglowej 
za atle-

stojącej.

Amerykanin O‘Brien zyskał sobie w Bukareszcie jak najwięk­
szą sympatię. Jego rezultat w kuli 18,56 jest najlepszym, jaki 

osiągnięto na stadionach europejskich

Nie będzie „palcówek ;
NOWY JORK. Zgodnie z oświadczeniem sekretarza stanu USA ) 

Dullesa na konferencji prasowej w ub. tygodniu, że jeszcze przed ) 
Kongresem MKOl w Sofii rząd amerykański poweźmie decyzję w) 
sprawie udziału w Igrzyskach Zimowych 1960 r. w Squaw Valley ) 
zawodników Chin Ludowych Departament Stanu USA powziąłś 
w tej sprawie oficjalną decyzję. /

W piśmie przesłanym do organizatorów Igrzysk w Squaw Valley $ 
Departament Stanu zawiadamia, że sportowcy Chin Ludowych) 
otrzymają zezwolenie na przyjazd do USA. Ponadto w związku / 
z Igrzyskami władze USA nie będą stosować żadnej dyskryminacji 
w stosunku do zawodników, czy działaczy, którzy będą chcieli 
uczestniczyć w Olimpiadzie bez względu na kraj czy pochodzenie. I 
Departament Stanu podał również, że władze nie będą wymagały 
od przyjeżdżających na Olimpiadę składania obowiązkowych do- / 
tychczas odcisków palców.

i

ł

BERLIN. w drodze na 53 Kongres Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego w Sofii, przewodniczący MKOl Avery Brundage za- 
trzymał się w Berlinie, gdzie odpowiadał na pytania zadawane mu a 
przez dziennikarzy NRD. Pytania dotyczyły głównie sprawy upraw- a 
nień istniejących na terenie Niemiec dwóch komitetów olimpijskich J 
oraz gwarancji ze strony MKOl w sprawie uzyskania dla sportow- a 
ców NRD wiz wjazdowych do Włoch na Olimpiadę w 1960 r. (do- 
tychczas rząd włoski odmawiał wiz wjazdowych zawodnikom NRD, a 
ostatnio np. pływakom, piłkarzom 1 siatkarzom).

W odpowiedzi Brundage oświadczył, że istnieją dwa państwa nie- 
mieckie i oba komitety olimpijskie są w pełni suwerenne, a tym 
samym równouprawnione. Przewodniczący MKOl dodał jednak,} 
że na Igrzyskach Olimpijskich może występować tylko wspólna 
reprezentacja ogólnoniemiecka,

W sprawie zapewnienia wyjazdu do Włoch na Olimpiadę Brundage / 
oświadczył: „MKOl może to zagwarantować. Gdyby zaistniały trud- 
ności tego rodzaju, Igrzyska nie odbędą się we Włoszech”.

Brundage mówił również o propozycjach powiększenia I „obcię. I 
cla” programu olimpijskiego, podkreślając, źe w tej sprawie jest l 
duża rozbieżność opinii,

i

w historii szermierki

Nasz specjalny wysłannik red. J. Mrzygłód donosi:
PARYŻ 17.9. (te!, wł.) Francuzi 

nie pałają na ogół do Włochów 
wielką miłością w „sprawach** 
sportowych, zresztą stosunek ten 
polega na wzajemności. Mimo to 
we wtorkowy wieczór, podczas o- 
statniej serii spotkań finałowvch 
floretu drużynowego, widownia 'pa­
ryska mocno dopingowała zawod­
ników włoskich, którzy walczyli z 
Węgrami.

Czyżby sympatie wiosko . fran­
cuskie uległy tak radykalnym 
zmianom? Nic podobnego, w okrzy. 
kach i oklaskach francuskich ki­
biców dla florecistów włoskich nie 
było wcale miłości, był natomiast... 
zwykły interes. Tak bowiem zawjk. 
łała się sytuacja w turnieju flore­
towym, że właśnie od zwycięstwa 
Włochów zależało mistrzostwo 
świata drużyny francuskiej. Kal­
kulacje francuskie nie na wie!e się 
Jednak zdały wobec Świetnej po. 
stawy węgierskich florecistów. 
Najmniej oczekiwanie wtrącili się 
oni w pojedynek dwu potęg flo­
retowych Francji i Włoch i w myśl 
zasady: gdzie się dwóch blje tam 
trzeci korzysta, zagarnęli tytuł 
mistrzowski obu konkurentom 
sprzed nosa.

Sukces Węgrów jest jak dotych­
czas, największą rewelacją mist­
rzostw paryskich. Możecie sobie 
wyobrazić radość w obozie węgier­
skim, gdy FUllop, odnosząc efek­
towne zwycięstwo 5:0 nad Włochem 
Pelegrino zdobył decydujący o 
zwycięstwie punkt.

Sukces ten otwiera w pewnym 
stopniu nowy rozdział w historii 
św atowego floretu, a do kolekcji 
wspaniałych osiągnięć szermierki 
węgierskiej dorzuca nowy laurowy 
wieniec, tym cenniejszy, że zdo. 
byty w tej broni po raz pierwszy 
przez Węgrów. Dobrą rękę miał 
świetny szablista Alazar Gerevich, 
który był we wtorek kapitanem i 
sekundantem węgierskiej drużyny 
floretowej, z sukcesu swych mło­
dych pupilów cieszył stę co naj­
mniej tak, jakby sam zdobył złoty 
medal mistrzowski.

Floret drużynowy jak sięgnąć pa. 
mięcią wstecz zawsze był wew­
nętrzną sprawą Włochów i Francu­
zów. Te dwa państwa reprezentu­
jące odmienną szkołę floretową, 
zawsze rozgrywały ze sobą decydu­
jącą walkę na Olimpiadach i na 
mistrzostwach świata i nie do po­
myślenia było, że ktoś poza nimi 
zdobędzie w ogóle kiedyś tytuł mi­
strzowski.

W dotychczas rozegranych

kroku, ale udawało Im się to tyl­
ko przez pół meczu. Stan ciągle 
wyrównywał się 2:2, 3:3, 4:4. Póź­
niej przyszły zwycięstwa Węgrów 
i Fiillop przypieczętował sukces, 
gromiąc Pelegrino 5:0 i zdobywa­
jąc decydujący punkt.

Wyniki 
Francja

spotkań finałowych:
Węgry 7:9, Włochy

ZSRR 11:3, Francja — Włochy 10:6,

A oto wyniki spotkań o miejsca 
5—8: Anglia — Niemcy 9:7, Anglia 
— Rumunia 14:2, Niemcy — Belgia 
11:5, Belgia — Rumunia iw, Anglia 
— Belgia 9:3, Niemcy — Rumunia 
10:6.

Ostateczna kolejność zespołów 
jest następująca:

1. Węgry, 2 Francja, 3. Włochy. 
4. ZSRR, 5. Anglia. 6. Niemcy, 7. 
Belgia, 8. Rumunia.

Jerzy Mrzygłód

TESZCZB raz przekonywa, 
my się, źe najwltcti 

kibiców i najlepszych kiolcóto I 
ma sport szermierczy jednak I 
w Warszawie, pod tym wzglel 
dem. nasza stolica bije o kilka ; 
długości stolice całego świata 
Ani w Wiedniu, ani w Rzymie - I 
ani tym razem w Paryżu nie 
gromadzi się na widowni tyle 
osób i tak reagujących na su- i 
tuację na planszy, jak w War- | 
szawie. We wtorek, mimo fi­
nałów w tak tradycyjnie 
francuskiej broni, jak floret, 
mimo startu pupila franci 

I skiego D*Orioli na trybunach I
zebrało się niewiele więcej I
ponad półtora tysiąca osób.

SZABLIŚCI radzieccy bar­
dzo sobie wzięli do serca 
ostatnią porażkę z naszą dru­

gą drużyną podczas Igrzysk Ili 
Młodzieżowych w Moskwie i H 
do mistrzostw Świata przygo- ■ 
(owali się podobno nadzwy- H 
czaj starannie. Bliższych ■ 
szczegółów tych przygotowań S 
nie chcieli nam zdradzić, ale ■ 
od Kuzniecowa udało nam się 9 
wydostać wiadomość, źe za- w 
wodnicy radzieccy rzucili na- B 
wet na okres przygotowali B 
palenie papierosów, aby tylko Si 
w Paryżu uzyskać najlepszą & 
farmę. Naszych szablistów B 
czeka więc niełatwe zadanie. ■

ZAPYTALIŚMY pana Tal- E 
landier, naszego znajome- B 

go z Polski, znanego sędziego i I 
, międzynarodowego, jakie są i I 
( przyczyny niezbyt dobrej for- | 
t my D'Orioli w tegorocznych I ; , mistrzostwach. Usłyszeliśmy w I i 

odpowiedzi, że najlepszy flo- I 
recista Francji. niewiele po- I 5 

. noć w tym sezonie przykładał I i 
się do treningów, traktując je | j 
wypoczynkowo, po męczącym | | 
roku olimpijskim i po zdoby- | ’ 
ciu medalu w Melbourne, któ- 1 | 
ry byt jego głównym celem. 1 I

mistrzostwach świata Ig­
rzyskach Olimpijskich we flo­
recie drużynowym 16 razy
złoty medal zdobyli Włosi o- 
raz 7 razy triumfowali Frań, 
cuzl. Raz w pierwszym tur­
nieju w 1904 roku zwycięstwo 
odniosła drużyna Kuby.

Od czasu, gdy we ‘ florecie decy­
dują nie sędziowie, lecz bezstron. 
ne aparaty elektryczne, dotychcza­
sowe atuty Włochów i Francuzów 
— wdzięk i elegancja sporo straci­
ły na wartości. Finezja ustąpiła 
miejsca skuteczności trafień, ele­
gancja — bojowości 1 szybkości, a 
że te elementy lepiej przyswoili 
sobie Węgrzy, im więc przypadl 
zaszczyt.zdobycia tytułu.

Węgrzy zaczęli od sensacyjnego 
zwycięstwa nad Francją 9:7. Prze­
ważali jednak przez cały mecz 
dzierżąc nieprzerwanie inicjatywę 
i prowadząc kolejno 6:2, 7:4 i 8:5. 
W spotkaniu tym d'Oriola dwu­
krotnie zszedł z planszy pokonany 
przez Ftillopa 5:4 i Gyuriesa 5:2.

W meczu z ZSRR Węgrzy nie 
musieb się już wcale wysilać. Wy­
nik 10:6 nie odpowiada oczywiście 
układowi sil, bo gdy Węgrzy uzys­
kali zwycięstwo 9:1, pozostałe wal­
ki potraktowali Już bardzo ulgowo, 
rezerwując siły na decydujące 
spotkanie z Włochami. Tymczasem 
Włosi „wyprali się” przeciwko
Francuzom' swym największym
rywalom i po przegraniu tego pre­
stiżowego spotkania 6:10, zresztą 
po raz pierwszy od czterech lat, dó 
walki z Węgrami przystąpili już 
mocno zmęczeni.

Próbowali dotrzymać Węgrom

Węgry
ZSRR 10:4, Węgry — Włochy 9:5.

ZSRR 10:6, Francja

Nasze pływaczki czeka ciężki egzamin w rewanżowym spotkaniu z 
zdjęciu Klemińska (z lewej) i Cedro (w środku)

reprezentacją NRD. Nb 
Fot. E. Fraiickowiak

pływaków NRD
NA 1ECZ l POLSKA:

CJKORA mocno mi ścierpła na 
plecach, gdy w poniedziałko­

wym Przeglądzie przestudiowałem 
dokładnie komplet wyników pły­
waków NRD i ZSRR z meczu w 
Lipsku.

Sprawozdanie naszego korespon­
denta aż roiło się od doskonałych 
rezultatów, będących w niektórych 
wypadkach rekordami ZSRR, NRD.

Pochodnie na cześć O'Briena
na zakończenie X mistrzostw w Rumunii

BUKARESZT, 17.9. (teł. wł.) Cho­
ciaż zazwyczaj uroczystości otwar­
cia. czy zamknięcia imprez sporto­
wych nie należą do najciekaw­
szych przeżyć, to trzeba przyznać, 
że rumuńska publiczność potrafi 
pozostawić po sobie jak najlepsze 
wrażenie.

Zmrok, zapadający w czasie tych 
ostatnich uroczystości, publiczność 
starała się rozjaśnić pochodniami z 
gazet. Ale tak jak tegoroczne mi­
strzostwa Rumunii w niewielkim 
tylko stopniu przypominały swym 
charakterem i poziomem, ilością i 
Jakością startujących zawodn.ków 
zeszłoroczne IX mistrzostwa — tak 
te pochodnie były jedynie słabą 
imitacją wspanialej zeszłorocznej 
iluminacji Stadionu Republiki w 
czasie rekordowych skoków o tycz­
ce Gutowskiego.

W tym roku miejsce tego świato­
wego skoczka zajął w sercach pub­
liczności jego rodak, również po­
siadacz rekordu świata Parry 
O’Brien, zwycięzca w dysku i kuli. 
Osiągnięcie najlepszego na stadio­
nach europejskich wyniku w kuli 
— 18.56. a dziś niemal powtórzenie 
tego rezultatu, poza konkursem — 
oto powody, dla których publicz­
ność Bukaresztu obrała sobie sym­
patycznego Amerykanina za boha­
tera tegorocznych mistrzostw.

Bohaterami ostatniego dnia zawo­
dów byli jednak inni lekkoatleci. 
Na miano takie zasłużyli: Taisa 
Czenczlk, radziecka studentka, któ­
ra w skoku wzwyż wyrównała re­
kord Europy 175 i Rumun Con- 
stantln Grecescu, który po raz dru­
gi stanął na podium zwycięzców, 
tym razem Jako triumfator biegu 
na 1.500 m.

Skok wzwyż kobiet, chociaż nie 
startowała Jolanda Balasz, stanowił

centralny punkt dzisiejszego pro­
gramu. Spełnił zresztą to zadanie 
w 100 proc. Walka rozgrywała się 
między Chinką Cen Fun-jun a 
Czenczlk. statystowały tej walce — 
druga Chinka Fu Sin-jen, Dunka 
Schwartzlose i Austriaczka Knapp. 
Chinka Cen Fun-jun jest godną to­
warzyszką naszego Lewandowskie­
go w kultywowaniu stylu nożyco­
wego. Trzeba jednak przyznać, że 
opanowanie jego doprowadziła do 
perfekcji. Wysokość od 155 do 168 
przechodziła w pierwszej próbie i 
odpadła dopiero przy wysokości 
171 cm.

175 cm atakowała Już tylko za­
wodniczka radziecka. Pierwsza pró­
ba była nieudana. Po drugim sko-

ku stadion zatrząsł się od braw. 
Rosjanka pięknie przeszła nad po­
przeczką, mając jeszcze nawet pe­
wien zapas. Rekord Europy należą­
cy do Rumunki Balasz był już wy-
równany. Teraz całkowitym
zmroku Czenczlk atakowała rekord 
świata. Wysokość 177- była jednak 
dla niej dziś jeszcze;? nieosiągalna.

Bieg na 1.500 m był niemal pow­
tórzeniem biegu na 5 km. I tu i 
tam Rumun Grecescu walczył z za 
wodnikiem radzieckim. Na 5 tys. m 
był to Bołotnlkow, tutaj zaś na
1.500 m Sokołow. Popełnił on ten
sam błąd co Bołotnlkow. prowa-
__ .. ________ ___ v„. tempie. 
Grecrccu wykorzystując to — zaata­
kował na 200 m przed metą, zrów-

dząc w bardzo wolnym

nał się z Rosjaninem I z lepszej 
pozycji ponowił atak przy wyjściu 
na prostą. Sokołow, nie dysponują­
cy zbyt dobrą końcówką, muslał 
przegrać po bardzo zaciętej walce.

Wtorek poza piękną walką 
na 1.500 metrów, wspaniałym wy­
nikiem w skoku wzwyż kobiet 
przyniósł jeszcze finały biegu na 
110 m ppł, 200 m mężczyzn, dysku 
kobiet I sztafet. Na 110 m ppł, bez 
trudu zwyciężył Mlchajłow (ZSRR), 
a Chińczyk Tin Lien-li wynikiem 
14.8 wyrównał ustanowiony przez 
siebie wczoraj rekord Chin. 200 m 
przyniosło sukces sprinterowi islan­
dzkiemu Thornbjuernssonówi, po 
zaciętej walce na całym dystansie 
z Grekiem Georgopoulosem. Rzut 
dyskiem kobiet to pokaz regularno­
ści Rosjanki Ponomariewej. która 
zwyciężyła dość łatwo rezultatem

Europy a nawet świata. Z tych 
względów,- moje nadzieje na słab­
szą formę pływaków NRD, a co za 
tym idzie wzrost szans Polaków na 
mecz z NRD w Łodzi, okazały się 
tylko pobożnymi życzeniami. Bo 
pływacy, niemieccy, chociaż prze­
grali wysoko ze Związkiem Ra­
dzieckim 115:70, dowiedli, iż nic 
nie stracili ze swej świetności. 
Pięć rekordów NRD, ustanowio­
nych zaledwie na tydzień przed 
meczem z Polską, ma swoją wy­
mowę...

Powojenne trzy mecze w pływa­
niu Polska — NRD zawsze kończy­
ły się wysoką porażką naszych re­
prezentantów. Najgorzej bodaj by­
ło w ubiegłym roku w Lipsku, 
kiedy to spotkanie Zakończyło się 
wynikiem 1«:99 dla NRD. Po tej 
porażce ma nastąpić rewanż. Czv 
stanie się on nową klęską? Po cóż 
mamy się bawić w zgadywankę. 
Poczekajmy na pierwsze meldun­
ki z meczu, a na razie poznajmy 
lepiej pływaków NRD.

Wśród mężczyzn wielką Indywl- 
duainością Jest Hans Zierold. 
Olimpijczyk jeden z najszybszych 
400-metrowców świata, świetny 
długodystansowiec na 1500 m dał 
się ostatnio poznać jako niezrów­
nany delfinlsta, bijąc rekord NRD 
na 200 m mot. - 2.21,4, wynikiem 
lepszym jednocześnie od rekordu 
Europy. Jeżeli trenerzy wystawią 
go do trzech konkurencji crawlo­
wych — 100, 400 I 1500 m, tó praw­
dopodobnie przyjdzie on do mety 
zawsze pierwszy. ' 3

, dystansuje znacznie 
swych kolegow również jak wspo­
mniałem w innym stylu — wdel- 
finie. Nie wiadomo jednak czy bę­
dzie on walczył z naszym najlep- 
szyhideMblsta. Edwardem Krie- 

„?.dyby miI»o wszystko doszło" 
Hun,200 1,1 d0 spotkania oby­
dwu zawodników, wynik z góry 

JZietroldaZeWidZlany — zwycięstwo

końcu z tego względu, iż na tj® 
dystansie, zarówno pływacy NBP, 
jak i Polski błyszczą nienadzwY' 
czajnymi osiągnięciami, z tym, 
Zterold regularnie pływa 100 o 
dow w 58,0, Gregor — w 58,9, a Sa­
lamon i Mroczkowski w granica» 
1 minuty, jeszcze w roku ubiegły» 
w Lipsku nasi crawliści mieli 1» 
100 m idów coś do powiedzenia. A 
teraz? Prawdopodobnie nic. •

‘Nutka pesymizmu dźwięczę» 
przy omawianiu poszczególny» 
konkurencji mężczyzn muli, M 
pogłębić, gdy popatrzymy na m^ 
llwoścl pływaczek NRD.
niczki naszych pań mogą być 
wzorem do naśladowania. O 15 
najlepiej mówią rekordy tytw** 
niektórych zawodniczek I, być 1®°* 
że zMryclęzczyń w przyszłym wj* 
czu: 100 m dow — Steffin 
400 m dow — steffin 5.2?,«, 1*1® 
mot — Wrann 147.6, 2H m MM-- 
Walter 2.55,8.

W.Dufcti

Mężczyźni:
200 ms 1. Thornbjoernsson, Is!. — 

21.6, 2. Georgopoulos, Gr. — 21,7, 
3. Kolew, Bułg. — 21,9, 4. Wiesem- 
mayer Rum. — 21,9, 5. Llu Cin-Jln, 
Chiny — 22,3, 6. Enache, Rum. —

1.500 m: 1. Grecescu,Rum. — 3.53,4, 
2. Sokołow, ZSRR — 3.53.4, 3. COH- 
stantinidis, Grec. — 3.55,3.

110 m ppl. 1. Mlchajłow ZSRR — 
14.5, .2. Tih Lien-li, Chiny — 14.8, 
3. Ignat. Rum. — 14,9, 4. Mrazek, 
CSR — 15.0, 5. Ardeleanu — Rum. — 
15.1, 6. Tlnca, Rum. — 15,4,

4 x 400 m: 1. ZSRR (Czeżyczałow. 
Litujew, Jefiszyn. Nikolskl) —3.17,1. 
2. Rumunia — 3.17,6, 3. Rumunia 
juniorzy — 3.18,6.

.Kobiety:
skok wzwyż: 1. Czenczlk, ZSRR — 

175, 2. cen Fun-jun, Chiny — 168,
Knapp, Austria IM, «.

Schwartzlose, Dania — 160, 5. Fu 
Sin-jen. Chiny — 155, 6. Stanulovic, 
Jug. — 150.

dysk: 1. Ponomariewa. ZSRR — 
51,47, 2. Muller. NRD — 48.37, 3. Mi- 
chajlowa. Bułg. — 46,36, 4. Mannitu. 
Rum. — 44.07, 5. Se Po,-clu, Chiny 
— 44.05. 6. Lucacl- R»m; — 43,06.

3 x 800 m: 1. Rumunia' I — 6.54.6.
2. Rumunia juniorki — 7.23,2.

4 x 100 m: 1. Rumunia I — 48.7. 
2. Bułgaria — 48,9. 3. Rumunia ju­
niorki — 50.3. 4 Austria — 51,3.

Konkurencje poza konkursem: 
100 m: 1. Murchison, :USA .— 10.5. 
2. Kadar Rum. 10.6, 3. Prtsiceanu. 
Rum. — 10,8, 4. Pop. Runi. — 10.8.

kula: 1. O'Brien. USA — 16,46. 2. 
Łoszcziłow, ZSRR — 17,07, 3. Iwa­
now. Rum. — 16.09, 4. Stoklasa, CSR 
— 15,85, 5. Lemoś, Szwecja — 15.05.

skok w dal: 1. Ter Owanesjan. 
ZSRR — 7,36, 2. Sttkin, ZSRR — 
«.«?, 3. Soeoll, Albania - MT.

ZNÓW O'BR1EN W KOLE

Korzystając z ładnej pogody ro­
zegrano jeszcze trzy konkurencje 
poza konkursem. W pchnięciu kulą 
Amerykanin O’Brien uzyskał znów 
świetny rezultat 18,46« mając w 
trzech udanych rzutach wyniki po­
nad 18 m. Reprezentant ZSRR Ło- 
szciłow, wynikiem 17,07 ustanowił 
najlepszy tegoroczny rezultat ra­
dziecki. W skoku w dal, choć dziś 
warunki były o niebo lepsze, niż 
wczoraj — Ter Owanesjan Uzyskał 
znacznie gorszy rezultat, skacząc 
tylko 7.36 .

yaz P°rwał Publiczność 
swym biegiem Murzyn Murchison. 
który zwyciężył na. 100 m. Nie miał on VnnlrttrOMłA.„ . ____  . l

Źabkarze. Jest Ich dwóch i 6- 
baj są zawodnikami wielkiej 
miary. Horst Frltsche, były re­
kordzista Europy na 100 m klas. 
L» nJlrad rekordzista NRD 
włnnSL .klas; w, spotkaniach z 
Kłopotowskim, Boczkają. Petruse- 
wiczem nieraz triumfowali. W 
bieżącym• 'roku Enke ;legitymuje 

?d K}opotowskiego 
2*4I»I« Czy .zdoła on. po- 

HWą YyżS20ŚĆ ”ad naszą PaJ??leJq do pierwszego mietsca* 
źentacj°l?tanle wstawlony a° repre^: 

»2Li,',<,cznB, Przew=81 Zierolda nad
*n czy Gremlowsklm nie 

Pfeiffer. (100 m grzb — 1 07.2) 
nad ' Sambalą czy Jaśkiewiczem’ 
Pewnie xy 1.07,2 nie przepłynął z polskich

on konkurentów."a osiągn,?1^^
lekko biegnąc 10,5. zdziwiłbym się wcale, gdyby właś-

. ~ ‘t,1” m*czu Sambala™Jacek SannUsM I _ .konkurencję, pływać.
. M — IW xn dow wymieniam na

Reprezentacja pływacka 
Polski na mecz z NRD
DO reprezentacji pływackiej Mj 

skl na mecz z NRD do Ło<W 
powołani zostali: .

mężczyźni: Bernard Alucni* 
Andrzej Salamon, Gotfryd Gr®"; 
towskl, Edward Bastek, Józsf JT 
wieki, Andrzej Kłopotowski. 
ward Boczkaja, Alojzy SamM* 
Jozef Lutomski, Janusz Ja*yr,£ 
Edward Krlese, Jerzy Czyż 
elan Raczyński, Marek Pstru* 
Wicz. >

kobiety: Krystyna Szulc, Baj* 
Cedro, Irena Werakso, Alekssffl? 
Jaśklewiezowa,. Ba-bara Drotożyjr. 
Ska, Alicja Klemińska, IreM.*, 
rowa, Kornelia Krystek.
Gellner-Ząbkowa, Genowefa > 
na miejsce Chorej Wiśniowski»! „ 
Sokołowska.

W skokach z trampoliny WK. 
wy Jest udział chorej Chrzł—ęT 
Bartkowlakowej, startować W] 
Stefania Skopek, Rotkiewicz»** 
Henryk Bochynek.

PROGRAM ZAWODÓW 
Program zawodów, który 

po przyjaździe ekipy nlenil«cj.,: 
ulec pewnym zmianom Jes> : 
PU^C&m. po pot 400' 
ćzyżn, 100 m dow. kobiet, u 
klas, mężcz., 100 m grzo- "r-! 
200 m mot. meżcz., skoki * 
poliny mężczyzn I kobiet. 
feta' 4x200 dow. mężcz.. m»a 
ki wodnej.

22 bm. po pot: 400 m <!<?&• «< 
blet; 100 m dow. mężczy»nJ«,^^ 
grzb. mężcz.. 200 ni Kłaj-. 100 m mot. kob 1500 111,, 
mężcz., skoki z trampo!Inyj?EEft 
I kob.';.sztafeta-4xlOP m do* 
mecz pliki wodnejZawody będą się odbyw^Łg^ 
basenie .50 m . klubu Uw* 
sa na Widzewie.

powoduja.ee

